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Strn bez wolności i sprcwiedliwości je s t tylko gwaciem 

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez sity  —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Z frontu hiszpańskiego.

Barcelona. P a t .  K o m u n ik a t  nums' 
terstwa obrony donosi: Len ia zosta* 
ła ewakuowana, przy czyni, wojska 
rządowe cofnęły się na pozy.. je znaj* 
dujące się poza obrębem miasta. N ie' 
przyjaciel zajął m  północ od Leddy 
miejscowości Cofbins, Albesa, Alger-

walki na! nowych pozycjach
us* ri i Alfaras. Na południc od Ebro ma I dział przedstawiciele wszystkich stron Saragossa. Pat. Agencja Havasa
>ta- przyjaciel dotarł a i do M ora de Ebto. nietw. Zebranie to trwało kilka go' j  7„ ch ,

ri i Alfaras. Na południe od Ebro ma 
przyjaciel dotarł aż do M ora de Ebto. 
Również na odcinku Morełla straciły 
woi ika rządowe szereg pozycyj.

Barcelona Pat. 'Wczoraj popoład* 
n :u odbyło się pod przewodnictwem 
Azany zebranie, w którym wzięli u*

dział przedstawiciele wszystkich stron 
metw. Zebranie to trwało kilka go' 
dzin. Negnn i Azana wygłosili, dłuż­
sze przemówienia. Uczestnicy zebra' 
nia odmówili udzielenia jakichkol' 
wiek wyiaśmeń.

Paryż (PAT). W  łonie partii ra­
dykalnej wzmagają się tendencje 
domagające się stworzen.a rządu 
.O calenia Publicznego', które znaj­
dują zwolenników nawet na lewicy 
partii, wiernie dotrzymującej dotych­
czas prz mierzą z pozostałymi par­
tiam i „Frontu L udow ego '. W  ciągu 
dwui.h ostalnieh dni, dwaj deputo­
wani radykaln i: 1 .am oureui i dep- 
Arcłnmbaud w ystąpili z publiczny, 
mi deklaracjami, zwracającymi się 
do prezydenta republiki i całego 
społecyeństw a z apelami na rzecz 
utworzenia takiego gabinetu.

Deputowany Archimbaud należą­
cy do lewego sk rzydła partii rady­
kalnej, stwierdza, źe rząd tak z w. 
jedności narodowej byłby obecnie 
nieaktualny, gdyż musiałby być o- 
party  na ciągłych kom prom isach i 
na kombinacjach kuluarowych z od­
powiednim uwzględnieniem grup i

podgrup i na intrygach ambitnych 
parlam entarzystów . Tymczasem ko­
niecznym je«t istnienie rżądu trw a­
łego, który byłby zdolny do działa­
nia.

Tendencje te w łonie grupy par­
lamentarnej rady Jałów  znajdują swój

wyraz w opinii, że nawet w razr 
zaakceptow ania przez parlamei 
program u oprącowanego przez p re ' 
miera Bluma — dc lealizacji tego 
piogram u musiałby zostać powoła­
ny inny rząd.

- o -

Bokser Chmielewski
aresztow any w N. Jorku

Nowy Jork. Pat. Tirany bokser 
Chmielewski, który niedawno opuś' 
cii Polskę, udaiąc się do Ameryki, zo 
stał na skutek skargi swego menage* 
ra Cyganie'* icza aresztowany rzeko* 
mo za r-edotrzymaiiie zobowiązań 
Ze strony przyjaciół Chmieiwskiego
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czvmone są wszelkie możliwe kroki, 
abv go zwolnić.

Chmielewski, który me godził się 
na proponowane mu warunki, zanie* 
rzał 19 kwietnia pow róci _na pokła­
dzie m/ „B ator ‘ do Polski.

Sąd O kręgowy w  Krakowie, W ydział IV. 
Kamy, Dma 24. III. 1938. Sygn. IV. | 
Pr. 135/38.

bąd Okręgowy, W ydział IV. K am y w 
Krakowie na posiedzeniu niejawnym w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wn.osku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krako. 
wie wydał następujące postanowienie.

1) Zatwierdza się po myśli §§ 489 493 
ausrr. proc. kam . zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 
17 marca 1938 konfiskatę czasopisma „Kra- 
kewski Kurier Poranny" N r. 76 z daty 
18/3 1938 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 
2 p. t. „Przykia sprawa p. Hubickiej" w 
całości zawierającego znamiona wryst. z art. 
f? 24 ustawy z 17. XII 186? N r 6 Dz p.p 
z roku 1863.

2) Zakazuie się dalszego rozszerzana 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa* 
nej formie w najbliższym numerze czaso* 
pisma „Krakowski Kurier Poranny" : w 
Dzienniku Urzędowym —

3) cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Saragossa. Pat. Agencja Havasa 
donos.: ostatnie oś rod k oporu zosta* 
ły w- śródmieściu Ler dy zgniecione. 
Mieszkancy, którzy pozostali w mieś* 
cie, opuścili swe kryjówki i krążą po 
ulicach. Powracają rowmez łudźmy 
uchodźców, którzy szukał schron ..e- 
ma w sąsiednich górach. M asto  pzy 
wraca szynko do normalnego żyaa. 
W ładze powstańcza wydały poleca* 
nie pochowania licznych zwłok porru 
conych przez cofające się 
oddziały rządowe. W ojska powstań* 
cze, które zalęły Leride, wyszły już z 
miasta i zaatakowały nowe pozycje 
rządowe, znajdujące się u stóp wzgó* 
rza położonego o 20 kim. na wschód 
od Leridy na osi Balaguer—Borisa 
Blanca. Z Barcelony wysyłane sa w 
gorączkowym, pośpieenu posiłki ce* 
lem stawienia oporu na tej linii, któ* 
ra ciągnie się od Sierra Ilena na polu* 
dniu a? do Sierra montiojoga na pół­
nocy. WoiSka pov stańcze poczynił’? 
również znaczne postępy na odcinku 
CJandessa. Na drodze z Pmelh do To- 
tosa zajęły oddziały powstańcze w?-.‘ 
dy strategiczny punkt Cherta, skąd 
ostrzeiiwują przyczółek mostowy Eb* 
t o .  Zajęły one również miejscowość 
M ora na iin r koli j ow< j Saragossa— 
F ragon. Nieprzyjaciel wysadza w po 
■wietrze mosty i poctminowuie drogi, 
celem powstrzymani.-’! postępów pry 
wstańczych. W ysiłki te jednak dają 
nieznaczne tylko rezultaty.

Rząd egipski odroczył 
w ybory

Kair. Pat. Rzą egipski odroczył ter 
min wyborów w  dolnym Egipcie w 
prcwincji Mima, gdz je w czasie utar> 
czki nuędzy dwoma najznacznieiszy' 
mi rodzi nar o., poniosło śmierć 5 osób.

Berlin. W  r. 19^2 miał miejsce w 
Niemczech jeder, wepadek kolejowy 
dziennie, było ich więc wszystkich 
92, w r. 1937 — doszło do 1.005 wy­

padków, dziennie przeciętnie zatem
3 wypadki.
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B. poseł Niedziałkowski
o sytuacji politycznej i^olsce

(Specjalny wywiaa uzyskany w Warszawiei
Czytelnicy nasi przypominają so­

bie wywiad b. posła Niedziałkow­
skiego udzielony nam w październiku 
ub. roku na tem at sytuacji politycz­
nej w Polsce. Obecme udało się nam 
uzyskać od czołowego przywódcy 
P. P. S , naczelnego redaktora „Ro­
botnika", ocenę sytuacji politycznej 
po upływie kilku miesięcy. W  mię­
dzyczasie zaszło kilka poważnych 
wydarzeń. B. poseł Niedziałkowski 
jest jednym z najwybitniejszych 
znawców stosunków politycznych w 
Polsce, w poprzednim Sejmie był 
przewodniczącym klubu parlam en­
tarnego P. P. S. K orzystając z po­
bytu w W arszaw ie nawiązaliśmy z 
Nim bardzo ciekawą rozmowę, któ­
rą  reprodukujem y naszym czytelnił 
kom. Należy nadmienić, źe poseł 
Niedziałkowski odnosi się z wielką 
i szczerą sym patją do naszego pis­
ma, którego doniosłą misję propa­
gandy myśli demokratycznej w pełni 
uznaje. Ten fakt ułatw ia nam w 
znacznej mierze rozmowę.

I otóż i ona.
Zadajemy pytanie: Czy i jaka

zmiana oceny sytuacji politycznej 
nastąpiła od ostatniej naszej rozmo­
wy w październiku ubiegłego roku?

— Mam wrażenie, że sytuacja roz­
wijała się w sposób bai dzo zbliżony 
do naszych ówczesnych przew idy­
wań — pada odpowiedź:

— O bywatelu pośle, pragnę poru­
szyć zagadnienie, które swego czasu 
wywołało wielką sensacje, i któie 
.eszcze dzisiaj absorbuje opinję pu ­
bliczną. W iem, że spraw a ta  ze zro­
zumiałych względów musi być oto­
czona tajemnicą, ale proszę mimo to 
o odpowiedź na pytan ie: Czy są 
jakieś pozytywne wyniki wizyty P 
P. S. u Pana Prezydenta na Zamku, 
czy ostatnie wynurzenia Pana Pre­
zydenta przeciwko totalizmowi po­
zostają w związku z rozmowami P. 
P. S. na Zamku, o czym niedawno 
pisał p. Cat Mackiewicz w .Słowie" 
wileńskim ?

Poseł Niedziałkowski zaskoczony 
tym  pytaniem , chwilę się zastana­
wia i zwolna, ważąc dokładnie każ­
de słowo rozwija swą myśl:

— Nasza rozmowa z p. Prezyden­
tem Rzeczypospolitej miała jeden 
w ynik p o z y t y w n y  b e z s p o r ­
n i e ;  następne kroki Głowy Pań­
stw a (rozmowy z szeregiem różnych 
ugrupowań) potw ierdzają moje w ra­
żenie: d. Prezydent uznał, że zasięg 
ugrupowań, odpowiedzialnych za 
Państw o we własnym swoim sumie­
niu, nie ogranicza się do obozu „sa­
nacyjnego” i do tych odłamów 
dawnego O. N. R., które p. 
pułk Adam Koc „skonsolido­
wał*3 z obozem Zjednoczenia Na­
rodowego. Mam na myśli grupę 
„Falangi*. Uważam stwierdzenie 
tego faktu za wynik i s t o t n i e  p o ­
z y t y w n y  dla... Rzeczypospolitej.

Co się tyczy ostatniego przem ó­
wienia publicznego p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wydaje mi się, że 
w yraża ono, gdy mowa o „totaliz­
mie", pogląd p. Prezydenta, p r z e  
m y ś l a n y  o d d a w n a .  Nie mogę 
tego uważać za „w ynik” naszej wi­
zyty na Zamku. P. Prezydent już 
wtedyr ocenił „totalizm" bardzo su­
rowo i bardzo negatywnie w z a ­
s a d z i e ;  ocenił — moim zdaniem — 
najzupełniej słusznie

— A te ia z  przejdźmy do sprawy, 
która jest przedmiotem zaintereso­
wania nie tylko robotników i chło­
pów, nie tylko obozu dem okratycz­
nego, ale która nie pozwala spać 
jego wrogom. Jakie znaczenie po­
siada ostatn Kongres Ludowy, czy 
praw dą jest, jak sugeruje prasa an­
tydem okratyczna i ozonowa, — że

stosunk' pomiędzy tym i obiema 
najsilmejszemi partiami t. j. S tron­
nictwem Ludowym a P. P. S. oziem- 
biły s.ę, względnie rozluźniły? 
W prawdzie naczelny organ S tron­
nictwa Ludowego „Zielony Sztan­
dar" twierdził coś wręcz przeciw­
nego, apelował do P. P. S., by 
wyciągn.ętej doń ręki chłopa me 
odrzucała, ale właśnie dlatego p ra ­
gnę od Was Obywatelu dowiedzieć 
się istotnej prawdy?

Uchwałom i nadewszystko d e -  
c y z j o m  w ę w n ę t r z n y  m osta t­
niego Kongresu Stronnictwa Ludo­
wego przypisuję z n a c z e n i e  b a r ­
d z o  d u ż e .

Ruch ludowy' odrzucił — w co nie 
wątpiłem nigdy ani przez chwilę —

Już wkrótce
FRED DĘRjN
Sroga do majątku

C Z Y L I  = = =

milion zgnilyth progów
W edług ostatnich danych, stan 

wszystkich wkładów w kasach o- 
szczedności w Polsce osiągnął wy­
sokość ponąd 1.917 miln. zł. Na 
sumę tę składają się wrkłady w P. 
K. O. w wysokości 1.048 miln. zl 
w 355 komunalnych kasach oszczęd­
ności — 832 miłn. zł oraz w Gali­
cyjskiej Kasie Oszczędności we 
Lwowie i w' Ukraińskiej Szczadnyci 
w Przemyślu — 35 miln. zł.

Z całkowitej sumy wkładów', wię­
cej niż 3/i przypada na książeczki 
oszczędnościowe (P K. O. — 807 
miln. zł., w szystkie P. K. O. — 729 
miln. zł oraz 2 pozostałe kasjr — 
35 ffuln. zł). (Kabel).

lakiekolwdelk możliwość swego 
współdziałania z prądami faszystow­
skimi. Zastrzegł — zupełnie słusz­
nie — s a m o d z i e l n o ś ć  własnej 
linii politycznej, własnych środków 
działania, własnej ideologii, w łas­
nych pojęć społeczno-gospodarczych 
Uczyń ł — powtarzam  — z u p e ł ­
n i e  s ł u s z n i e :  „ B r a t e r s t w o
Br o n i " ,  nie oznacza i oznaczać 
nie może — „ s y mb i o z y , , ,  zespo­
lenia się na sto procent I mybyśmy 
musieli odrzucić koncepcję „ s y m ­
b i o z y " .  I ludowcy, i my — to awa 
ruchy s a m o d  z i e l n e ,  które spot 
kały się ze sobą na pewnym odcin­
ku w s p ó l n y c h  zadań; jest to ta ­
ki jak pisałem kiedyś, „ - w s p ó l n y  
s z m a t  dr ogi , , .  Ręce, wyciągnięte

Nie bedzie prędko umowy 
hondlowei z Sowietom:.
Warszawa (Kabel). Prowadzone od dłuż* 

szcgo czasu pertraktacje w sprawie zawar* 

cia umowy handlowe? pomiędzy Polską i 

Z . b. R. R. nie dah  d o t ą d  p o z y t y w n y c h  

rezultatów mimo, iż w swoim czasie zapo­

wiadano zakończenie rczmów jeszcze w cią­

gu marca. Tymczasem w dniu 1 marca u* 

płynął termin obowiązywania układu cel­

nego z 15 grudnia r ub.
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ku sobie wzajemnie, n ie  z a w i s -  
n ą  z p e w n o ś c i ą  w p o w i e ­

r z  u. Konieczność historyczna w y­
maga w polskiej „rzeczywistości 
rzeczywistej" — partnera "trzecie­
go". Ten pąrtner „trzeci* — tc 
r u c h  p r a c o w n i c z y .

— Ostatnio Narodowa D em okra­
cja lansowała utworzenie w swoim 
U pie rządu Zjednoczenia Narodo­
wego. Jak W aszym zdaniem Reda­
ktorze należy te wysiłki obozu „na­
rodowego,, ocenić?

- Red. Niedziałkowski wyjasma
— Obóz „narodowy* — to p s y ­

c h o z a .  Psychozy są zawsze bardzo 
niebezpieczne w okresach trudnych 
dla narodu i Państwa. „ K w e s t j a  
ż y d o w s k a "  jako „ p ę p e k  ś w i a -  
t a“ — tć dziś, w warunkach aktu­
alnych p -łożenia międzynarodowego 
i położenia wewnętrznego Polski — 
przenoszenie żywcem na grunt r. 
1938 p s y c h o z y  „złotej wolności" 
szlacheckiej z epok. saskiej. W tedy 
Drnblemy gospodarcze „gminu szla- 
chekiego" przesłoniły sobą problem 
u t r z y m a n i a  N i e p o d l e g ł o ś c i .  
T eraz to jest bardzo podobne, cho­
ciaż — rzecz prosta — o d m i e n ­
n e :  problem żydowski przesłania 
sobą (dla obozu „narodowego") 
zagadnienia, d e c y d u j ą c e  n a ­
p r a w d ę  o przyszłości Państwa.

Na szczęście istnieją dziś siły in­
ne, r e a l n e  s i ł y  d e m o k r a c j i  
p o l s k i e j .

— W reszcie pragnę zapytać W as 
Obywatelu o sprawę, która jakby 
się zdawała ucichnąć, usunąć na 
drugi plan.

Chodzi o zmianę ordynacji wy­
borczej i nowe wybory. Czy obóz 
demomatyGzny będzie się nadal do­
magał zmiany ordynacji wyborczej 
i nowych wyborów? Wszak dome- 
dawna jeszcze pył to naczelny po­
stulat od o zu  demokratycznego. W  
realizacji tego postulatu dopatryw a­
no s.ę wyjścia z zaułku polityczne­
go?

Dobrzeście to ujęli — odpow iada 
poseł Niedziałkowski — Tak jest! 
W  zmianie ordynacji wyborczej i w 
nowych demokratycznych, uczci­
wych wyborach widzimy j e d y n e  
r o z u m n e  w y j ś c i e ,  wyjście 
l e g a l n e ,  uczciwe i... .bez kawa 
łów* z naszej trudnej i skompliko­
wanej sytuacji wewnętrznej. F ran­
cuzi powiadają: „c'est a pundre ou 
a laisser", — innemi słowy, po pol­
sku: „ to  t r z e b a  a ' b o  p r z y j ą ć  
a l b o  o d r z u c i ć * .  ,
Jeżeli śię o d r z u c i  tę naszą inicja­

tywę w s p ó l n ą ,  inicjatywę c a ł e j  
demokracji polskiej, — w takim ra­
zie bierze się na siebie o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  - o g r o m n ą  wobec 
Polski i wobec historii.

Powiem jedno:
B y w a j ą  b ł ę d y ,  k t ó r y c h  u- 

s p r a  w i e d l i w  ić n i e  s p o s ó b ;  
B y w a j ą  b ł ę d y ,  k t ó r y c h  n i e  
u s p r a w ' i e d ! i w a  H i s t o r i a  (Hi­
storia przez „wielkie H ", jak  ma­
wiał Józef Piłsudski).

*  *  *

Nu, jak na dzisiaj wystarczy 
wam chyba, przeryw a rozmowę 
poseł Niedziałicowski. Może innym 
razem porozmawiamy dłużej. Uczy­
nię to bardzo chętnie — zapewnia 
mnie interlekutor — żywię bowiem 
dla waszego pisma sym patję i u- 
zname, Macie do spełnienia- wielkie 
zadanie. W ytrwajcie na stanowisicu.

Podziękowałem za cenne uwagi 
oraz za słowa uznania i zachęty, 
zapewniając rozmówcę o dalszej 
wiernej służbie dla Demokracji 
Polskiej.

Ster.

SPROSTOWANIE
Ni epra  w dą jest  aby w „M ałym  D zitn -  

n .k u "  pisali hitlerowcy, jak to wynika 
z ty tu łu  a r tyku łu  zamieszczoną go  w 
„Krakuwskiin  K urierze W ieczornym  
n a to m .as t  p raw dą  jest. że w „M ałym  
D z ie n n ik u -1 nie m a ani jed n eg o  h i t ­
lerowca, ani też zw olennika  partii 
hitlerowskiej, a „M ały  D z ien n ik "  stale 
przeciwstawia się m e to d o m  hitlerow- 
s k m  w s to tu n k u d o  Kościoła Katolic 
kiego.

N iep raw dą  jes t  jakoby  w „M ałym  
D z ie n n ik u "  ukazywały  się ty tu ły  e n ­
tu z ja s ty czn e  z p o w o d u  na jazdu  N iem ­
ców na Austrię, na to m ias t  p raw dą  jest, 
że w „M ały m  Dzienniku*' ukazyw ały  
się n a  ten tem a t  rzeczowe artykuły  
oraz d ep esze ,  w których in fo rm ow a­
no  o p rzeb iegu  w ydarzeń , a ż ad n eg o  
„ e n tu z ja z m u "  w ocenie  w spon ianych  
w y p ad k ó w  nie było, a w śród  tytułów 
zna jd o w ały  się tak ie :  „R o zp o czę ły
się p ierw sze reo res je  przeciw K ościo­
łowi K ato lick iem u", ,N ow ą fazę n i e ­
ub łagane j  walki z Kościołem zap o w ia ­
da ją  m in is t to w ie  Trzeciej Rzeszy".

N e p ra w d ą  jes t  jak o b y  „M ały  D z ie n ­
n ik"  lojalnie  i wiernie p o d aw a ł  pełne

zachw ytu  b iu le tyny  P. A. T., ra d o sn e  
op isy  zw ycięstw a siły i gw ałtu ,  pe łne  
teksiy  przem ów ień  dygn ita rzy  z B er­
lina, n a to m ia s t  p ra w d ą  je s t ,  że „ M a ­
ły D z ie n n ik " ,  p o d o b n ie  jak w szystkie  
p ism a polskie ko rzy s ta ł  m iędzy  in n y ­
mi z d ep esz  P. A T., k tó re  z resz tą  
ze w zg lędu  na sw ą ob ję tość  zam iesz ­
czał w w iększym  niż inne  dz ienn ik , 
skrócie.

N ie p ia w d ą  jes t ,  jakoby  w Trzeciej 
R zeszy w ytoczono  procesy  czterem  ty- 
s iącym  brac iszków  franciszkańskich  
obs ługu jących  szpita le , n a to m ias t  p raw ­
dą  jest, że w Niem czech nie w y to ­
czono 4 0 0 0 braciszkom  frańciszkańskim  
procesow  o ob razę  m oralności i że 
brac iszkow ie  ci w ogó le  nie o b s łu g u ją  
szp ita li.

O, M A R C IN  W Ó JC IK  
redak to r  nacze lny  

O  M AKSYMILIAN K O L B E
wyaawca

*
* * .Jedynie ze względów ustawowych

zam ieszczam y pow yższe  sp ros tow an ie  
D o  sp raw y tej pow rócim y.

—O —

/



KRAKuSkSKI KURIER WIECZORNY I

MIESIĄC ZMIAN...
(Koresp w l  „Krak. Kuriera Wieczornego“)

W arszaw a  4 kw ietnia .
P rezy d en t  Rzeczplitej zadecydow ał,  

źe  gen . Sk ładkow ski m a  pozostać  
przy  w ładzy. J e s t  to  osta teczna  i bez­
ap e la c y jn a  od p o w ied z  na  to  w szystko , 
co w yczyn iano  w p iśm ie  przeciw  p o ­
sz c z e g ó ln y m  m in is trum  i na  to, co 
pew n a  p rasa  , ,p ro ro k o w a ła “ na  tem at 
przysz łośc i ca łego  rządu, A trzeba 
zważyć, ź e j e s t  to w y p a d e k  w yją tko­
wy, p rzyna jm nie j  na przestrzen i kilku 
lat, a b y  d o  sesji  n ie  nas tąp iła  z m ia ­
na rządu M óg ł i często  się zdarzało , 
że w raca ł  ten sam  prem ier,  ale nie 
na  rze le  teg o  sa m e g o  zespołu .

D la  gen..  S k ładkow sk iego  z ro b io n o  
w y ją tek ,  m im o, że sam  d o p ra sza i  s.ę 
z luzow ania .  Teraz  sfery polityczne, 
p rz y jm u ją c  s a m  fakt p o z o s ta n ia

rządu  do » i a d o m o ś o ,  zaczyna ją  ro- 
Dić za s trzeżen ia :  czy na sta łe , czy na 
o ługc ,  czy przetrzym a do dwuletniej 
rocznicy ? Te sfery polityczne są  zd a ­
nia, że m tp rz y ję c ie  zaofiarow anej dy ­
ni, sji jest  ty lko  jej odroczen iem  i to  
na krótki, bo  jed n o m ies ięczn y  termin 
D la c z e g o ?  Ja k a  je s t  różnica m iędzy  
aymif-jp w k w ie tn iu  s. dym is ją  w m a ­
ju, jeżeli ta jest — rak sąd zą  —  n ie­
u n ik n io n ą ?  Ńa to  py tan ie  d a ją  ta jem ­
niczą o d p o w ie d ź :  Sejm  —  nie chcia­
no  n i a r o w ic i e  w yw ołać  cienia pode j­
rzen ia ,  że  na jw yższy  czynnik  na ży ­
czenie  Sejm u zm ienia  m in is trów , co 
esi  jeg o  wyłącznym  praw em .

N a tu ia ln ie  są lo  dom ysły ,  gdyż 
decydujący  czynnik  nie m o tyw uje  
sw ego  tak iego  czy innego  postanow ię

m a. Tc eą zresz tą  rzeczy d ru g o rzęd ­
n e :  takie  czy ow akie  p rzyczyny  ileze 
pow szechn ie  w iadom o, i e  m ożna  t e z  
na rażen ia  się na  wielką om yłhę  przy­
p isać  Sejmowi naw et te słabości,  na 
k tó re  nie cierpi E senc jona lną  rzeczą 
j e s t : czy napraw dę  rząd  o trzym ał ty l­
ko  zw łokę i to  m ies ięczn ą?

Pytan ie ,  co i ja k  m oże  się  w ciągu 
m ięs iąca  zm ien ić  w naszej polityce 
w ew nętrzne j,  aby sp o w o d o w a ło  zmia 
nę  rządu. Jeżeli się m ów i o chęciach 
naw ro tu  d o  polityki nazw an e j  „fron­
tem  do  w si" , to  taktycznie  nie potrzeba  
naw et m iesiąca, aby naw ró t ten  u sk u ­
tecznić . C h y b a  jednak  taki zam iar  n ie  
Istnieje —  w ym ow nym  jest  i a rtykuł 
„ G aze ty  P o lsk ie j" ,  wykluczający p o w ­
rót e m ig ran tó w  politycznych, co nale-

Karol Misch

MŁODSZY BRAT
Kariera polityczna premiera i hamberlaina

(—) W nieco starszych leksyko­
nach me figaru ji wcale N eti.le 
Chamberlain. Znaleźć w nich można 
n a t o m i a s t  owego H austona S tew ar­
da Chamberlaina, ktorego książka o 
podstawach 19-go stulecia rak entuz- 
azm owała W ilhelma II a który stał 

się jednym  z proroków Hitlera. Da­
lej zna'eźe można 'pochodzącego z 
zupełnie innej rodziny i zupełnie z 
mm me spokrewnionego „wielkiego 
Jo e ” czyli Józefa Chamberlaina. A 
wreszcie A ustena Chamberlaina, 
który wraz z Briandem i Strasse- 
mannem robił Locarno i otrzym ał 
porcję nagrody pokojowe! Nobla i 
k tóry jest synem „wielkiego Joe11 
i b ra tem  obecnego prem iera Nevil- 
le‘a. A usten miałby dziś 65 lat, Ne- 
ville jest już bliski siedemdziesiątki, 
a jednak starsze leksykony n.c o 
mm nie wiedzą. Należy on do ludzi, 
których sława rozpoczyna się dopie­
ro w sędziwym wieku.

S tary  Joe Chamberlain nie stał 
się nigdy „P. M.“ czyli „Prime Mi­
n ister”, ale jako minister kolonii 
w płynął decydująco na politykę an­
gielską. Jego dziełem jest brytyjska 
Południowa Afryka. Kazał on Anglii 
prowradzić aktyw ną politykę. W  tym  
celu chciał on doprowadzić do aD- 
gielsko-memieckiego sojuszu. Ale 
Wilhelm II i jego kanclerz Bueiow, 
za poradę nieszczęsnego F n tza  yon 
Golsteina, „szarej eminencji" nie­
mieckiego ministerstwa spraw za­
granicznych woleli sojusz kontynen­
talny od aliansu z Anglią. Wówczas 
Anglia wyszła ze swego „SDlendid 
isolątion" i zawarła sojusz z Japonią
i przyłączyła się do francusko-ro- 
syjskiej entt-nty

W inston Churchil oświadczył nie­
dawno w przemówieniu w- Izbie Gmin 
„Czyż mamy znowu narazić się ra  
wszystkie niebezpieczeństwa soju­
szu bez jego korzyści ?" Przed 25 
laty ten sam W inston Churchil jako 
brytyjski minister m arvnarki wołał 
to samo i w7tedy nie słuchano go 
również.

Czego nie usiągnęli an Joe, ani 
W m ston, a mianowicie miano /ania 
na „P. M.“. przyDadło w udziale 
Neville‘owi. N etille Chamberlain i 
W inston Churchil są mniej więc< j 
rówieśnikami, Churchil Dochodzi z 
rodziny Marlborough. O wielkim 
marszałku tegoż nazwiska, o którym 
Francuzi śpiewają piosenki, napisał 
św ietną książkę. Chamberlainowie 
lochodzą z rodz av [mieszczańskiej. 

Po tak dobrych doświadczeniach z

chytrym  Baldwinem pomyślano o 
Neville Chamberlainie jako o repre­
zentancie tego samego typu. Cham­
berlain był dobrym ministrem skar­
bu. Już jako desygnowany prem ier 
wzburzył przeciw sobie swoją po­
lityką podatkową City, Ucz ustąpił 
jej chwalebnie. Nigdy nie był m ę­
żem niezłomnym, jest natom iast bez 
wątpienia godnym i szlachetnym 
człowiekiem.

Jakże silnie przypomina on nie­
mieckiego kanclerza z 1914 roku 
B ethm ana — H ollw ega! I ten  był 
potomkiem starej rodziny bankier­
skiej, człowiekiem nowoczesnym, 
mądrym, filozofem, reprezentantem  
pięknego stylu niemieckiego, b a r­
dzo lojalnym, a zarazem w ytrw ałym  
i zdolnym do utrącenia niewygod­
nych pracowników. 1 on poradziłby 
sobie z Edenem.

Należy się obawiać, że Chanber-

W arszaw a (tel.j. Dc prokuratury 
warszawskiej wpłynęła sensacyjna 
skarga trzech urodziwych warsza- 
w lauek, znanych w kołach tow arzy­
skich p an ien : Marii K., Ireny C., 
oraz córki zamożnego kupca w ar­
szawskiego, W andy R., przeciwko 
Michałowi Głowińskiemu, również 
zamieszk. w W arszaw ie.

Michał Głowiński, znany w ko­
łach towarzyskich, elegancki m ło­
dzieniec, był powszechnie pożąda­
ny ze * zględu na swe wielkie wa­
lory towarzyskie, a przede w szyst­
kim z powodu zdolności hipnoty- 
zerskich, którymi się chętnie po­
pisywał.

Fr wolny młod zieniec bardzo 
często zabawiał zgromadzonych 
na zabawach towarzyskich w t e n  
sposób, iż wybierając młode i pięk­
ne pannj7 wprowadzał je w trans, 
a następnie kazał im wykonywać 
różne czvnności. Zahypnotyzowa- 
ne panienki, śpiewały, tańczyły, 
p ła k a ły , śmiały się > spełniając 
wszystkie życzenn1 hy pnotyzera.

Juk wynika jednak ze skargi, 
złożonej w prokuraturze, p. Gło­
wiński wydawał również polece-

lain otrzym a kiedyś w historii bar­
dzo sm utną Kartę. Nie z powodu 
swego ostatniego przemówienia, któ­
re Churchil określił jako ,,veryj[fine 
speech", jako „bardzo piękną mo­
wę" w odróżnieniu od innych — 
aie z powodu tej mowy, k tó rą w y­
głosił na krótko przed Berchtesga- 
den, w której oświadczył, że uie 
należy wciąż nie ufać dyktatorom. 
Ostatnie tygodnie zm.eniły tak  bar­
dzo mapę Europy i jej struktu ię  
polityczną, że rzadko który szef rzą­
du wielkiego kraiu został tak bru­
talnie i tak gruntownie zdezauowa- 
ny.

„D yktatura" me jest formą rządu 
lecz aparatem  do spraw owania oso­
bistego panowania. Umiarkowana 
dyktatura jest niemożliwą sprzecz­
nością i nie może być trw ałą. Każ­
dy więc, kto w obecnej epuce pro 
w aazi politykę, musi wiedzieć, że da

nia bardziej skomplikowane, któ­
rych wykonania domagał się od 
swych mediów później. W szystkie 
trzy poszkodowane tw ierdzą, iż 
wykorzystując swe właściwości hy- 
pnotyzerslde, zmuszał je do odwie­
dzania jego mieszkania, gdzie w 
sposob niedwuznaczny w ykorzy­
styw ał ich uśpienie. Panny, zwie­
rzając się edna drugiej ze swych 
przejść, postanowiły wreszcie zło­
żyć skargę do piokuratora, co tez 
i uczyniły.

Michała Głowińskiego aresztow a­
no, Do winy się nie przyznaje, 
twierdząc, iz oskarżycielki chcąc 
przed rodzicami ukryć prawdziwe­
go winowajcę, przypisują mu czyny 
których nie popełnił.

Ag. „Echo” donosi: W  najbliższych 
dniach Ministerstwo Skarbu roześle do pod. 
ległych władz skrabowyeh okólnik, wyjaśnia 
jacy procedurę wydawania rolnikom orze* 
czeń dotyczących klasyfikacji gruntów. W 
myśl tego okólnika rolnicy chcąc otrzymać 
na piśmie mnrywy orzeczenia Powiatowej 
Komisji Klasyfikacyjnej co do  zaliczenia 
gruntów  do danej klasy muszą okładać po* 
dam a zaopatrzone w znaczki stemplowe n i

ży do  zasadniczych  p o s tu la tó w  tego  
od łam u  wsi polskiej,  k tóry najw ięcej 
w chodziłby  w rachubę  w razie  z rea li­
zo w an ia  tego  „ f ron tu" .

N ie widzi s ę, n ie m ożna  —- jak. 
ów  n iew ierny  T o m a sz  —  do tk n ąć  się 
ręką, a je d n a k  coś unosi  się w a tm o ­
sferze, coś p achn iącego  czym ś więcej 
niż zm ian ą  rządu  czy  m in is tra . G łow a 
pahstw a  rzadko  w ystępu jąca  publicz­
nie, przt-cie o s ta tn io  d o ść  ja sn e  w ypo­
wiedziała się na te m a t  ulożem a się  
s to su n k ó w  w n abhższe j  przyszłości,  a 
każde nowe u łożenie  usuw a  stare ,  czy­
li s to sunk i z m ien :a 'ą  się. Jakżeż ,  m ó ­
wią, miał by to być zm iana  — w edle  
g ie łdz ia rs i  lego term inu  —  sam a  w 
sobie  tj p rzesunięcie  p u n k tu  ciężkości 
z jed n eg o  rogu elity na d ru g i?  N a- 
pew no  n i t  c  tym  chciano  pow iedzieć, 
nie  to  m a się na m yśn.
C hodzi raczej jakie jest ogó ln e  wyczu­
cie —  o przygotow anie’ m ater ia łu  d o  
rozszerzen ia  podstaw  rządzenia, a ta ­
kie przyg ' t e w a n ie  nie m oże ’ być  w 
przec iągu  m iesiąca p rzep ro w ad zo n e .  
W tedy  d la teg o  w łaśn ie  pog ło sk i ,  
że p rzed łużen ie  żywota rząd u  p o m y ś ­
lane jt st tyIkc n a  m iesiąc.

Zastrzegam  się, że to  nie są  m oje  
tzw kom binac je ,  lecz w ierne o d d a ­
nie nas tro jów  panu jących  w sferach, 
które na p o d s taw ie  d ługo le tn iego  d o ­
św iadczeń  a m a ją  węch i po tra i ią  z 
m ałoznacznych  na pozór faktów  w y ­
c iągnąć  wnioski, które  n ie iaz  już 
okazały s ę s łusznym i. Czy  i te ra z  tak 
będz e, m e chcę p rzesadzać  —  zaw sze 
to  ryzyko  za jm ow ać  się p rzep o w ied ­
niam i teg o  co się  stanie , jeżeli s ię  
niema w p ły w u  na bi,*g w ypadków .

Są jed n ak  znaui na n ieb ie  i z iemi, 
ze te p rzepow iedn ie  n ie o d b i tg a j ą  d a ­
leko o d  prawdy. P o  sesji se jm o w e j  
ż a d e n  r*ąd nie za jm uje  się w ie lk im i 
zagadn-en iam i,  gdyż  i m in is trom  n a ­
leży się w ypoczynek . Je d n a k ż e  z t  
sp o so b e m  podejścia  do  pew nych  spraw  
m ożna  w nioskow ać, czy iz ąd  u rząd za  
się na stale, czy też  trak tu je  sw ą m i­
sję j a s o  przejściową. VI rej sam ej 
chwili to  d ru g ie  je s t  p ra w d o p o d o b n ie j ­
sze.

Jur.

rzyć dyktaturę zaufaniem znaczy 
tyle co oszukiwać samego siebie i 
że nieufność wobec dyktatury jest 
pierwszym obowiązkiem męża stanu.

Z polecenia Char.iDerlaina prow adzi 
rokowania z dyktatorem  Mussolmim 
lord Perth, którego świat znał pizez 
wiele lat jąko sir Erika Drummon- 
da, generalnego sekretarza Ligi N a­
rodów. i ak wiadomo oświadczył 
Chamberlain, że otrzym ał zapewnie­
nie, iż w toku rokowań sytuacja w 
H iszpanii uie zmieni się, na skutek 
nowych posiłków włoskich

Aliści w międzyczasie sytuacja w  
Hiszpanii bardzo się zmieniła i za­
chodzi niebezpieczeństwo, że zmieni 
się całkiem zdecydowanie. Lotnictwo 
powstańców zostało tak wzmocnio­
ne przez dyktatury, że pizewyższa 
wojska rządowe. A rząd Jego Kró­
lewskiej Mości jest zadowolony! Po­
lityka nieinterwencji zbankrutowała 
ale Chemberlain wciąż jeszcze tę  
politykę zachwala. Twierdzi, że A n­
glia i Francja uczyniły „wszystko", 
aby skłonić inne państw a do neu­
tralności w Fiiszpanii. Lecz właśnie 
„w szystkiego", nie uczyniono, gdyż 
tego właśme pragnęło się uniknąć. 
Nieinterwencja nie istniała wcale, 
lecz przeciwnie zawsze była jedno­
stronna interwencja dyktatorów. A  
skutki? Francji przybywa jeszcze 
jedna zagrożona granica.K onstelacja 
polityczna Europy znowu się po­
garsza,

** *

N erile Chamberlain kochał tkliwie 
swego starszego brata, na posiedze­
niu żałobnym w Izbie Gmin płakał 
po jego zgonie. Brak mu własnego 
brata, brak go nam również. Albo 
wiem, czy chcemy tego los św.ata 
zalezy od Anglii i od niej zależeć 
będzie wolność czy przemoc.

—oOo—

Fnnlii mm Miera
powodem skargi trzech panien
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POWAŻNA SYTUACJA W HISZPANII
Po ewakuacM Lendy

Przegląd prasy
ZN A M IE N N E I  C H W \Ł Y

Ostatni numer „Zielonego Szianda' 
r u ‘, oficjalnego organu Stronnictwa 
Ludowego przynosi uchwały gos* 

podarcze Kongresu Sironmctwa Lu- 
, dowego, odbytego z końcem lutego 
b r. w Krakowie. Z uchwał tych przy 
taczamy kilka — naszym •'daniem — 
najbardziej znamiennych. A  v,iec Kon 
gres Stronnictwa Ludowego stwier­
dza, iż sprawa szybkiego i całkowi* 
tego w ykonam i reformy rolnej, po 
myśli programu S. L. jest sprawa pa­
ląc*

Spelm ona jednak swoje zadanie 
tylko wtedy, gdy będzie przcp*owł* 
dzona w innych warunkach politycz- 
nych przy współudzi ile przedstawi­
cieli niezależnych orgamzacyj chłop­
skich.

A  dalei:
Hasło „chłop do straganu", tak natręt* 

ni w ostatnim czasie szerzone przez agen* 
tów stronnictw wrogich ruchowi ludowe* 
mu, dla wyłącznie politycznych celów, u* 
siłuje odwrócić uwagę od konieczności 
reformy rolnej nie rozwiązuje zagadnie* 
nia gospodarczego i bezrobocia wsi.

O STA TN IE W Y D ARZENIA
W tym  „amy m numerze „Zielo*= 

nego Sztandaru" natraJiamy na arty­
kuł, omawiający ostatnie wydarzenia 
a to  Anschluss i stosunki polskoT- 
tewskie. Publicysta „Zielonego Sztan 
daru" pisze, ze wskutek przyłączenia 
A ustui stały się Niemcy sąsiadem 
niebezpieczniejszym, niż przedtem by 
ły. Kto tego nie widzi, ten lest ślepy.

Na uwagę zasługuje następujący 
ustęp artykułu:

Hitler wielokrotnie oświadczył uroczyś* 
cie, że dobrowolnie uznaje zachodnie gra­
nice Niemiec, że dobrowolnie godzi się z 
nimi, nie mając żadnych pretensji ani do 
Francji, ani do W ioch. Ale nie złożył do* 
tychczas takiego zapewnienia, o ile chodzi 
o granicę polsko*niemiecką mimo „przy* 
jaźni", o której ciągle się mówi Co wię* 
cejl W  wywiadzie, którego medav no u* 
dzielił jednemu z pism angielskich, naz* 
wal tenże sam Hitler polskie Pomorze 
„obszarem niemieckim". Nie jest to bar* 
dzo „po przyjacielsku"!

Takie jest stanowisko Stronnictwa 
Ludowego. Również negatywne sta­
nowisko wobec aneksji Austrii zaję­
ta P. P. S. Tylko endecy, z „Małymi 
Dziennikami" na czele są zadowoleni 

. z dokonanych zmian mapy Europy.

PRO G RA M  PA N G ER M A N IZM U
W  końcu XIX i początkiem XX w. 

ukazało sie sporo dzieł, propagują­
cych idee pangermanizmu. Ale o tych 
autorach i d-iełach zapominano. N a­
tomiast Adolf Hitler — jak pisze 
„Kurier Powszechny", jeden z epigo­
nów pangermaiuzmu, kompilator 1 
propagator tej nauki, zdobył sob:e 
światowy rozgłos. „Kuner Powszecb 
ny“ przypomina, że Tózef Ludwik 
Reiner, prekursor Hitlera już w roku 
1905 głosił:

„Ukonstytuowanie się Wielkich Nie* 
miec wymaga, oczywiście, całkowitego 
zmiażdżenia Rosji, tej największej potęgi 
słowiańskiej. G dy zaś Rosja zostanie zmiaż 
dżona — będize możliwym wysiedlić lud* 
ność ziem podbitych od Bałtyku do Mol* 
dawy i od Mołdawy do Adriatyku. Po 
wysiedleniu ludności miejscowej przystą* 
pimy do kolonizacji Niemców na tych 
ziemiach".

„Kuner Powszechny" dodiie takt 
komentarz:

W  świetle utworów prekursorów Hit* 
lera wiemy przynajmniej co nas czeka w 
wypadku kompletnego sukcesu Wielkich 
Niemiec: wysiedlenie do Azji albo ubez* 
płodnieie.

Co do wyjątków, którym przyznane bę* 
dzie civitas i jus tommercium, to do nich 
należeć będą oczywiście, jednostki nie 
germańskie, szczególnie zasłużone dla spra 
wy Wielkich Niemiec jak naprz red. Cat* 
Mackiewicz i prof. W ładysław Studnicki.

K. M.

Salamanka. Pat. Ofic jalny komuni­
kat powstańczy kwatery głównej do­
nosi: wojska powstańcze po zajęciu 
Leridy posunęły się naprzód zajmu­
jąc u zbiegu rzek Noguera, Rivago- 
izolo i Segre park artyleryjski z ol­
brzym im  zapasami amunicli oraz bio 
rąc Jo  niewoli 600 żołnierzy rządo­
wych. Lewe skrzydło, posuwające się 
wzdłuż dróg: do Boltona, zajęło tb

Kopenhaga. Pat. Obywatele Rze­
szy i Austrii zamieszkali na terenie 
Daim przybyli wczoraj na pokład nie 
miecluego statku ,,.Orulava“ by zło­
żyć głosy w plebiscycie, który na te- 

.renie Rzeszy ma się odbyć w d n n  
10 biru

Na statek przybyło również kin 
kudiiesięciu obywateli Rzeszy zamie­
szkałych w Szwecji. Ogółem złożyli 
obywatele Rzeszy 577 głosów, z któ

Jsk się dowiadujemy, w manife­
stacjach pierwszo-majowyrh mają 
wziąć udział udział przedstawiciele 
Klubu Demokratycznego i_wygłosić

Kairo. Pat. Komisja państwowego 
urzędu starożytności dokonała po- 

‘dzdu wykopalisk zrobionych w ciągu 
tegoroczne j kampanii przez polsko- 
francuską misję archeologiczną w Id* 
'u fEdfu). Ogromną większość i to 
najciekawszych zabytków przyznano 
Polsce. A  więc t. zw „ślepe wrota"
i kamienne ich obramowania z Mas* 
taby— grobowca Izi (6 dynastia -  • 
3600 lat przed Chr.) ozdobione płas- 
korzeźbam i napisam* hierogbficzny* 
mi wysokie na 5 m , wagi ok. 4 ton. 
Posag nieznanego męzczyzny z 18 
dyn (1500 lat przed Cbr.), naszyjni’ 
ki z ametystów, hematyka, granatów 
wspariiałe naczynia alabastrowe, figur 
ki terrakotowe, przedmioty toaletowe

miasto oraz szereg mniejszych miejs­
cowości. Inne oddziały powstańcze 
przekroczyły rzekę Noguera, zajmu* 
i jc miejscowość Aldesa, N a froncie 
Guadalajara nieprzyjaciel próbował 
kontratakować, został jednak z cięż­
kimi dla siebie stratami odpąrty.

—oO o—
Saragossa Pat. Agencja Havasa 

donosi: wejska powstańcze wkroczy-

rych 569 „tak" wypowmdć tacyrh się 
za połączeniem Rrzeszy i Austrii, 5 
„nie" i 3 głosy nieważne. Obywatele 
austriaccy złożyli 42 głosy z których 
41 — „tak" a tylko jeden głos „nie". 
Składanie głosów na statku niemiec­
kim wzbudziło duże zainteresowinie 
w Kopenhadze. N a statek przybyło 
kilkudziesięciu dziennikarzy duń­
skich.

odpowiednie przemówienia. S tano­
wisko Klubu Demokratycznego po­
dyktowane je st chęcią ząmanifesto- 
wania solidarności z P. P. S.

z miedz* i brązu, prawie wszystkie 
ostraka (zapisane cłami gliniane) i 
papirusy itd. W  ten sposób Polska 
n isia archeologiczna wróci do kiaju 
z obfitym plonem, przewyższaj ic zna­
cznie to co mogło być przywiezione 
v/ zeszłym roku.

btraty japońskich 
sił powietrznych
Tokio. Paa. W  dotychczasowych 

stiaciła 513 samolotów. Zestrzelonych 
walkach z Chinami armia japońska 
straciła 513 samolotów. Zestrzelonych 
zostało 216 aparatów, reszta została 
zniszczona .bądź uszkodzona na sku­
tek walk powietrznych.

ły wczoraj popołudniu do miejscowo­
ści Morelła, leżącej na drodze l AT 
camz do Castellon de la Elana. Pow* 
stańczy po zajęciu Morelli rozpoczęli 
dalsze marsz w Lerunku wscnodnim. 
O godz. 17-tj dotarli oni do wrót m>a 
sta Tort osa.

—oCo—
Sew illa,. Pat Cen. Quepito de lia­

no zawiadomił przez radio, że wczo­
raj późnym wieczorem wkroczyły 
wojska powstańcze do Tortosy.

—oO o—

Pary’:. Pat. „Petit Earimen" dono­
si z Barcelony, że obywatele francus­
cy w Barcelonie opuszczają coraz licz 
nie; miasto.

W  Barcelonie zapasy żywności je­
szcze istnieją, ale ceny czynią wszelka 
ż y w n o ś ć  niemal niedostępna dla lu­
dzi uboższych. Przed piekarnian * i 
przed sklepami rzeźników stoją co­
dziennie długie ogognki.

Beduini emigrują
i

z Palestyny
Jerozolima. Pat. Rody beduińskie 

w Palestynie i Trans Jordanii rozpo­
częły emigrację do Hedżasu u Nadz- 
du. Ostatnie zarządzenia władz wojs 
kowych krępujące swobodę porusza­
nia się, a poza tym kontrybucje i a- 
reszts uniemożliw iły Beduinom wsz.l 
ka egzystencję. W  aodatku rozesi4y 
sie wrud nich pogłoski jakoby wła­
dze zamierzały w-prowadzrć obowią­
zek służby wojskowe! z chwilą zmia­
ny statutu politycznego w Palestynie.

wioska zamienić Sie ma w- krótkim 
czasie na większe planowo rozbuio-

t

wane miasto. Roboty wstępne prawa 
dzone sa w szybkim tępić. Prasa na­
zywa port przy- ujściu rzek Świętej
przyszłą „litewską Gdynią".

- O —

Telegrafem
Londyn. Paa. Angielskie czasopis­

mo „Economist" podaje, że Niemcy 
potrzebują jeszcze 4—5 lat, aby uzu­
pełnić swoi : kadry wojskowe do  sta­
nu wyszkoleniow-erro z roku 1914.

—oO o—
Spezia. W ładze włoskie areszto­

wały większą ilość osób w’ miejsco­
wości Spezia, które miały pod kierów- 

*t> do Francji, 
i.ictwem niejakiego Pasąuale Vogettś 
organizować nielegalne wyjazdy z 

—oO o—
Ryga. Sfery emiyraou rosyjskiej 

wyzyskały ferment i czystki, przepro 
wradzone w Rosji Sowieckiej, wysy­
łając emisariuszy dc ZSRR, którzy 
trafili na podatny grunt, orgamzuiac 
nawet ruch partyzancki w kraiu, D o­
chodu do starć z ekspedyciami kar* 
nymi, co pociąga za sobą liczne ofia­
ry Mimo to, akcia ta szerzy sie gwał­
townie. szczególnie na Ukrainie oraz 
Krymie. Coraz częscie; dochodzi do 
fermentów w oddziałach wojskowych 
gdzie panuje duże rozluźn;enle dys­
cypliny, po rozstrzelaniu Tuchaczew* 
skiego. Komisarze polityczni Drży od 
działu wykopalisk zrobionych wr ciągu 

oficerów, wśiód któiych panuia ten­
dencje uwolnienia się od wpływów 
komisarskich.

Lokal wyborczy
na hitlerowskim  statku

—oO o—

Klub Demokratyczny
św ięci 1 maja razem z P. P. S.

Budowa „litewskiej Gdyni“
Ryga Tat. Z Kowna donoszą: Roz i Świętej Jo Bałtyku. Tort zostanie raz 

poczęto na Litwie inttnsywne prace planowany z uwzględnieniem wszel- 
n<id przekształceniem małej wioski ry kich wymagań ruchu, będzie posiadał 
feactdej, położonej nad ujściem rzeki magazyny, Lnie kolejowe itd Mała

3Z osoby zabite w  katastrofie kolej.
Londyn (PAT). W 'południo- I stąpiło zderzenie pociągów. 32  

wej Rodezji między m iejscowoś- osobj zostały zabite, a kilkadzie- 
ciami Plumtree i T sesseoe  na- | siąt odniosło ciężkie obrażenia.

Zdobycze polskiej misji archeologicznej
w Egipcie
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D Z I S PANI WALEWSKA IU R O C Z Y S T A  
P R E M I E R A  |

W - K I N O T E A T R Z E  A A  N ^ k | |  Hj rnBSm  11 El w tB m  M  ■  m  o m  mo n u me n t a l n e g o
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Ni -śmiertelny dramat oparty na tle głośne! powieści a  •  f % n # \  / U A  f M  I n  a  w p  m
W A C Ł A W A  G Ą S I U R O W S K I E Ć O .  W rolac jł .  GREif GARBO CHARLES BOYER
Wszyscy przybywający do kina na film .PANI WALEWSKA' do dn. 20 bm. mają prawo wzięcia udziału w wielkim konkursie .WIADOMOŚCI LUERACKiCh*. 260 cennych nagród!

Bliższe szczegóły w specjalnych afiszach 1

Ze względu na niebywałe koszty sprowadzenia lego filmu, wszeUie zniżki vtakze B. O.) oraz wolne wstępy (za wyjątkiem urzędowych nieważne).

w a ż n e  n u m e r y  
t e l e f o n i c z n e
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr międzym. 37 
Informator telef. 137-06 
Biuro napr, telef. 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

W .orek Wincentego 
Środa Celestyna

Teatr mię jslci
Z TEATRU m. im. T. SŁOW ACKIEGO

- W torek 5 IV. „Romantyczni". 
Środa 6, IV. „Fedra1 
Czwartek 7. IV. „W  maiym domka".

REPERTUAR KIN KRAKOW SKICH 
A dria. „Przedziwne kłamstwo N iny Pe» 

trow ny“ i „Sensacją żyje świat".
A pollo  „Ostatnia noc skazańca".

Atlantic: Towarzysze Broni 1 Robert i iśer*
trand

Bagatela: Ogród Allaha i pieśń słońca, 
b o m  Żołnierza: „Siódme niebo"
L. O. P. P.: „Zaczęło się w  pos ągu \  
Muzeum: „Dorożkarz Nr. 13* Ponadto 

dodatki.
Promień: „Jej pierwszy bai" (Marie Bcłlj 
Stella. „Brutal" i „Tajemniczy strzał 
'sztuka: „C itń Szanghaju" 
iecha W zgardzona.

W A N D A : „Pani W alewska (Bret* Grabo, 
Charles Boyer).

POTOPI A iS liK O N . W ALENCJA i GRA. 
N A D A .

R a d i o
ŚR O D A , 6 K W IETNIA 1938

11.15 A udycja dla szkół. 11.40 Scherza 
z symfonii. 13.45 muzyka. 14.50 muzyka. 
15.45 „Cnwilica pytań" pogadanka dla dzie­
ci starszych w opr Wacława Frenkla 16.00 
.U^zm y się mówić" audycja w opr. dyr 
Teofila Trzcińskiego. 16.15 muzyka roz* 
rywkowa w wyk. orkiestry Adam a Herma* 
na. 17.00 wojna przyszłości — wygł płk 
dypl. Klemens Rudnicki. 17.15 recital skrzy 
pcowy Eevałta Turgana (Estonia) — w pro* 
gramie muzyka estońska. 17.50 Siła charak* 
teru jako podstawa zwycięstwa — pog płk. 
dypl. Tomaszewskiego. 18.20 Fragmenty z 
oratorium  Franciszka Liszta: „Chrystus", w 
wykonamu chóru Miesz. Krak. Tow. Ora* 
torskiego, ze współudziałem kwarteru solo* 
wego w składzie: Leokadia Kozerówna 
(sopr), Elza Sękarówna( alt), Adam Książ* 
Kiewicz (tenor), A ntoni W olak (baryt) 
W andy bchmager*Lataczowej (fort.), Wae- 
ława Geigera (organy) — pod dyr Adama 
Kopycińsluego. 18.50 sprawy społeczne w 
opr. red. Władysława Wasilewskiego, 19.00 
»Dr A leksander Majkowski" szkic literae.- 
ki a  Bukowskiego. 19.15 pieśni obce v/ 
Wyk. Michała Zabeydy * Sumickiego, przy 
fort. prof. Ludwik Urstein. 19.35 „Szruka 
zabatc-ńcza — odczyt wygł. W ł. Sebyła
20.00 koncert wieczorny, wykonawcy. lud* 
wik Michniewski (fagot), Stanisław Sadusi 
ki (waltom ia), Gustaw Jakubiczck (harfa), 
Bolesław Wallek* Walewski (akomp.).
20 30 „Jak zgasła nauka w Atenach" wygł. 
dr W itold W ilkosz, Prof. U. J. 21.00 kon* 
cert Chopinowski w wyk. Sta.iisława Nie* 
dziełskiego 21.45 „Nieprzemijający urok 
poezji" kwadrans poetycki pt. „Teofil i Ma* 
Tia", opr. Jana Miernowskiego. 22.00 Ulu* 
bione utwory Edwarda Griega. W ykonaw 
cy: orkiestra wileńska pod dyr. Wladysła* 
wa Szczepańskiego, Zofia Wyleżyńska 
(i-picw), W alentyna Czuchowska (akomp.).
23.00 muzyka.
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Dr SRąpsli!, a nie Dr K ninierz
prezesem Sfr, Pracy w Krakowie

(K). Zgodnie z naszymi Infor­
macjami odbyło się w  Krakowie 
posieozenle Rady Społeczno-ooli- 
tycznej Str. Pracy. Prezesem zo 
stał wybrany adw. Dr. Skąpski, 
pierwszym wiceprezesem gen. 
Jung Drugim sen. KuKlel, sekreta­
rzem płk. Dr. Pietras.

A więc i na tym  polu spotkała 
Dr KuSnierza dotkliwa porażka. 
Nie został wybrany prezesem....

Okazuje się, 7e nie dużo czasu po­
trzeba bvło, by Str. Pracy mogło 
przekonać się o jego istotnych wa­
lorach politycznych I osobistych.

Wido.znie niepoważne występy 
Dr Kuśnierza na posiedzeniach 
Rady m. i przy innych sposobno- 
śc jch obrzydły nawet Str. Pracy.

Teraz Dr Kuśnierzowi pozosta­
je otwarta drog a do organizacji 
par exetance endo-faszystowskiej.

Funkcjonariusze Bratniaka zamachowcami 
i pikieciarzami

Pamiętamy wszyscy głośną w swo* 
im czasie blokadę I Domu Akademie 
kiego, kiedy to młodzież demokraty* 
czna — znosząc po dziś dzień szyi 
n> najrozmaitsze — broniła pleknr 
dorobku swoich poprzedników ; 
najazdem kleryków i opasłych 
czyków w deklach, mających przygo* 
niwać Bratniakowi zniszczenie i upa* 
dek moralny Przewidywanie było 
całkiem słusznie Upłynął dopiero za* 
ledwie ' “den rok, odkąd dekiarze skra 
dli wdaclzę w Bratn.aku a już na tym 
bagnie wyrosły nie tylko piękne iak 
ciekawe „kwiatki", jakoże świetnie 
charakteryzujące wszelkie poczyna*a 
endeckie

Jak wiadomo w Domach Akad. o* 
prócz studentów istnieje jeszcze służ' 
ba do utrzymywania porządków i czy 
stosci. Tak przynajmniej było zawsze 
ąż do chwili kiedy dekiarze nawet i 
w tej dzn-dzimc reform swoich nie 
przeprowadzili Teraz jest nieco ma* 
czef. W  domach panuje brud a plus* 
kwy setkami w biały dzień spacerują 
po ścianach — tymczasem służba na 
wyraźny rozkaż swoich przełożonych 
politykuje. — M usi to robić, gdyż 
w przeciwnym raz e chleb straci i znaj 
dzie się bez środków na bruku. De> 
Horze wiedzą gdzie i kiedy uder-yć 
(ale na szczęście tylko wyłącznie w ta 
kich okolicznościach, gdy przeć;wmik 
jest tysiąc razy słabszy. To jest wła­
śnie owa osławiona ,,odwaga“(?) en* 
decka). Gdyby więc się przypadkiem 
ktoś temu sprzeciwi,, traci natyclv 
miast posadę. Tak się tez stało. 7 rzęch 
z pośród służby, l e g i o  ni s t a  Orzeł, 
były uczestnik walk o niepodległość 
Stankitwicz i wysiuzony żołnierz 
( Jrzywa utracili swoie posady zajmo* 
wane od lat juz kilku, bezpodstaw* 
nie. bezprawnie i bez najbłahszego 
nawet powodu. „Gdyby tylko cho* 
dziło o zwykłe szykany admi listra* 
torów domów — powiada służący 
Orzeł, legionista, co z I Brygadą prze 
szedł niejedną kampanię, dałoby się 
ieszcze wytrzymać, ale absolutnie nie 
potrafia zmusić mię do tego, ażebym 
na stare lata brał miny i na rozkaz 
stronnictwa narodowego szedł rozsa­
dzać sklepy żydowskie*. Ciekawe rzc 
czy — a nawet arcyciekawe — po ca*

lodziennych pracach u niechętnych, a 
po kilkugodzinni j nieraz pracy u 
„swoich służba ,est zmuszana wbrew 
własnym przekonaniom i wbrew p ra ­
wu pikietować żydowskie sklepy me 
tylko w Krakowie ale takie na nro* 
winc Jeśli przypadkiem taki służą- 
cy*pikietiaż zostaje przez policje are* 
sztowany otrzymuje w nagrodę jako 
laur dwa lazy tyle urlopu ile dni. prze 
siedział w areszcie Tymczasem, kie* 
dy „czerwony" Grzywa (czerwony to 
znaczy notorycznie opuszczający ze* 
brama endeckie) prosił o dwa dni 
urlopu, gdyż żona odbywała połóg, 
usłyszał odpowiedź p. Sasa admi ni s* 
tratora I Domu (godną endeka) — 
„nie dam — „wy i tak jej nie ule* 
czvcie“. Zupełnie słusznie — jeżeli 1 
sie zważy, że p. Sas rozwaeszał uro* 
czyście krzyże w Bratn.aku. Tylko 
jednej rzeczy nie można absolutnie 
zrozumieć, — skąd to — dekiarze ze 
Szarej ci obrońcy poiskiego robotni* 
ka wynaleźli zwyczaj’ wyznaczać kary 
pie-mezne na nędzarzy otrzymującysh 
za całodzienną pracę 70 zł miesięcz* 
nie? Teraz coś dla P. Prokuratora. 
Służący St. Stankiewicz stwierdza, ze 
wówczas, kiedy to przed sądem nrzy* 
siegłych w Krakowie odpowiadał za 
zbrojny napad na Myślenice — Do* 
boszyński — Zarząd stronnictwa nar. 
w porozumieniu chyba z władzami 
Bratniaka „wydał rozkaz służącemu 
Armatycznowi, ażeby przewiózł ni* 
nv na prowincję i wykorzystując mo* 
ment zwrócenia całej odwagi na sąd 
krakowski — wysadził domy i skle* 
py żydowskie. Nie można wprost 
zgodzić sie na to, że ci ludzie sa stu­
dentami Uniwersytetu a w Bratniaku 
reprezentują kleryków, sodalirje i mło 
dzież narodową“(?!). Jeżeli zarzid 
endecki mści sie na swoich Kolegach 
przez odmawuanie im świadczeń i u* 
suwranie z mieszkań można by ieszcze 
wytrzymać — -,wvkła sprawiedliwość 
endecka — ale szykowanie i uciska** 
nie w bezczelny i prowokuiacy spo* 
sób biednego robotnika, który włas* 
na krwią i życiem walczył o W ielką 
Polskę, a n:e szczekaniem i pikieto* 
waniem i wyrzucanie go na bruk bez 
wypowiedzenia a nawet wyrównania 
przepisanej prawmie naleiytości — to

postępowanie na którego brak słów 
potępienia Prosimy p. Inspektora 
Pracy o zwrócenie baczniejszej na to 
uwagi.

Dnia 30. III. b. r. zarząd Bratnia* 
ka wą dalił z pracy bez wo*powiedzf-‘ 
nia i bez żadnych powodów,; Legio* 
nistę O tt„, uczestnika walk o niepod* 
ległość St. Stankiewicza i Grzywę. 
Ludzie ci po kilkuletnie', pracy zna* 
le4li się b .z kawałka chleba. Co na 
to Związek Legionistów Polskich, P. 
O. W . i wreszcie Sąd Pracy?

Trzeba raz położyć kres zakłamai 
niu i obłudzie endeckiej i wygonić ją 
w końcu precz daleko poza obręb ży* 
cia akademickiego, gdyż troska o przy 
S2 łe pokolenie, które starszych naśla* 
duje tworzy coraz większy problem. 
Trzeba działać natychmiast i skutecz* 
me „by się nie zagody rany podłoś* 
ci", gdyż wtenczas biada kulturze i 
postępowi.

° o ia r na u!. Mogilskiej
Dziś w godzinach rannych, S traż 

Pożarna wyjeżdżała na ulicę Mogil- 
ską b2 gdzie zapal ła  się szopa z 
narzędziami gospodarczemu Pożar 
ugaszono. Przyczyny pożaru nara- 
zie nieustalono.

Kasacja Dr Drcbnera
Obrońcy dr B. Drobnera skaza* 

nego na 3 lata więzienia zapowiedz ’e!i 
kasat ję.

Echa wyroku Gorgo- 
nowej

Jak nam donoszą w połowie maja 
b. r. miia czas odkąd to Gorgonowej 
zostanie do odcierpienia tylko rok 
wiezienia, obrońcy mają prosić mini* 
stra sprawiedliwości o darowanie re* 
szty wymierzonej' kary.

W yrok za strajk rolny
l rzed Sądem Okręgowym w Kra* 

kowie stanął Franciszek Lach oskar 
żony o to, że był przewodca podczas 
strajku rolnego w Podgrabiu powiat 
Kraków i że zorganizował „marsz na 
Fleszów. Podczas strajku rolnego O1 
kole Ociu chłopów wkroczyło nocą 
do Pleszewa dopuszczając sie rzeko* 
mego wybijania szyb tym, którzy r  ie 
chcieli wziąść udziału w strajku. Kil* 
kunastu uczestników* „marszu" zosta* 
ie skazanych przed paru miesiącami 
na więzienie, tylko Łach ukrywał się 

przez sześć miesięcy i dopiero wsku* 
tek zarządzonej obławy ujęto. Sąd u* 
wolnił Łacha od zarzu+u „marszu na 
Pleszow i spazał go 1 Vz roku wii,zie> 
nia za organizowanie bu|ówek które 
imały me dopuszczać ż^-wności dc 
miasta. Bronił adw. dr Grodziński.

W ielkie przedstawienie Rewiowc*Mossik 
Hall owe w Bagateli.

Dnia 7 kwietnia tj. we czwartak o god; 
8.30 wiecz. dane będzie w Bagateli wielkie 
przedstawienie rewiowe z udziałem artys 
tew  krajowych i zagranicznych. Dochód 
przeznacza się na bezrobotnych artystów 
widowiskowych

Bilety do nabycia w kasie Bagateli od 
11—1 oraz od 4—9
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Polskie życie polityczne
w oczach zagranicznego dziennikarza

„Polska jest krajem , w którym  
parlam entaryzm  był jedynie epizo­
dem siedmioletnim; epizod ten, zwa­
ny okresem sejmowładztwa, trw ał 
od r. 1920 do 1326”, Temi słowy 
rozpoczyna Harald Lacuen, warsza­
wski w spółpracuwnik założonego 
przed paroma miesiącami czasopisma 
Jomsburg , swój obszerny, kilku- 

nasto-strorncowy artykuł o partiach 
i życiu politycznym w Polsce w o- 
statnim  zeszycie tego czasopisma.

A utor omawia szeroko rozwoj 
struktury i życia politycznego w Pol­
sce poprzez wieki, Przedstawia 
w zarysach polskie życie polityczne 
w okresie niewoli. Charakterystycz­
ną i w dużej mierze trafną jest oce­
na współczesnych stosunków w Pol­
sce.

Przechodząc do okresu sejmowła- 
ctw a Lacuen powiada: „Siedem lat 
sejm ow ładztw a uważane są dzis 
w Polsce nie tylko przez opinię ofi­
cjalną. ale i przez szeroki ogół za 
okres przezwyciężony szczęśliwi le; 
był to okres rządów nieudolnych i 
mętnych. „Następna część artykułu 
Laeucna poświęcona jest „Bezpar­
tyjnem u Blokowi W spółpracy z Rzą­
dem*, do którego pszeszli kczm 
członkowie wzajcmnię dotąd zwal­
czających się party j, Brześciowi, 
K onstytucji Kwietniowej i obecne­
mu Sejmowi. W wyborach do tego 
Sejm u, podnosi Lacuen, brało udział 
tylko 46, 5“/0 uprawnionej do gło­
sowania ludności, a wedle obliczeń 
opozycji, z Polaków ma|ących p ra ­
wo głosu — tylko jedna trzei .a. 
Omawiając wyniki wyborów łódz­
kich z r, 1986 autor artykułu tw ier­
dzi. że przy nowych „yborach przy­
padłoby niechybnie trzem  stronnic­
twom: PPS. Endecji i Stronnictw u

Ludowemu. \V obliczu tych nie da­
jących się zatuszować możliwości, 
rząd polski przystąpił do wielkiej 
akcji, mającej na celu pozyskanie 
mas i powołał do życia OZN. A u­
to r artykułu podkreśla totahstyczne 
tendencje tei organizacji i omawia 
zarazem powstanie „Związku Młodej 
Polski" oraz sprawy Z NP Obecnie 
— powiada — OZN wszedł w no­
wą fazę i ma wiele podobieństwa 
do BBWR, gdyz po ustąpieniu pik. 
Kuca obóz zrezygnował ze swego 
jasno sprecyzowanego kierunku pra 
wicowego; faktem jest, że zjedno­
czenia narodu pod hasłem  jednej 
wieik'.ej idei nie udało się pizepro- 
wadzić i OZN zajmuje dziś stano 
wisko kompromisowe między p ra ­
wicą a lewicą. OZN przybiera coraz 
bardziej charakter partii politycznej 
w zwyczajnym tego słowa znacze­
niu, a najlepszym tego dowodem 
j«si powstanie w Sejmie parlam en­
tarnego Klubu Ozonu. Poza Ozonem 
pozostają dwa ugrupowania, ktćre 
dawniej należały do BBW R: zało­
żone w grudniu 1937 prawicowe 
ugrupowanie konserw atywne, a na 
lewicy — organizacja demokratycz- 
no-liberalna. Lewicowe elementy 
dawnego ogozu rządowego grupują 
się do okoła dwóch organizaeyj: 
„Klubu Demokratycznego" sen. prof 
Michałowicza i „Lewicy Datriotycz- 
nej. "Obydwie organizacje stale pod­
kreślają konieczność ścisłej współ­
pracy z PPS i ludowcami. Klub 
Dem okratyczny 7est naw et jakby 
parlam entarną reprezentacją PPS. 
Co się tyczy ZZZ (Jędrzeja Mora- 
czewskiego), to ten  definity wrue po­
niecha! kierunku prorząduwego i u- 
siłuje dzis pod względem radyka­
lizmu prześcignąć PPS. „W ioiu za­

z n a c z a  L a t u e n ,  s ą  g r u p ą  r a d y k a ln ą ,  
ż ą d a j ą c ą  śc is łe j  w s p ó łp r a c y  z P P S .  
L a e u e n  s t r e s z c z a  da le j  p r o g r a m  
„ P a r t i i  P r a c y ” i tw ie rd z i ,  że  g łó w n e  
p o p a r c i e  z n a jd u je  o n a  w  w o je ­
w ó d z tw a c h  zach o d n ich ;  w o b e c  t e g o  
że  p a r t i e  tę  ł ą c z ą  b liższe  w ę z ły  
z A k c ją  K a to l ic k ą ,  r o z s z e r z a  ona  
s w e  w p ł y w y  r ó w n ie ż  i w  in n y c h  
d z ie ln icach .

C o  się ty c z y  v. s p ó łp r a c y  n a r o d o ­
w y c h  d e m o k ra tó w  z k o ś c io łe m ,  to  
w s p ó ł p r a c a  t a  m e  w p ł y w a  b y n a j ­
m n ie j  z ja k ie j ś  g łę b s z e j  r e l ig i jn o śc i  
e n d e k ó w 7, ale p o p r o s tu  ze z ro z u m ie ­
n ia ,  że  k o ś c ió ł  j e s t  p o tę ż n ą  b r o n ią  
w w a lce  p o l i ty c z n e j .  Id e o lo g ia  e n d e ­
cji. a z w ła s z c z a  c e n t r a ln y  p u n k t  te j  
id eo log ii  — a n t y s e m i t y z m  — n ie ­
m a ły  w p ły w  w y w ie r a  n a  o b ó z  r z ą ­
d z ą c y .

W  z a k o ń c z e n iu  s w e g o  a r t y k u ł u  
s tw ie r d z a  L a c u e n ,  ze  ż a d n a  z p a r ty j  
n ie  m a  w  P o lsc e  a b s o lu tn e j  wię 
k szo śc i ;  a p ró b v  to ta l i s ty c z n e  O Z N  
s p e łz ły  n a  n ic z y m . P o l i ty k a  z ło te g o

W ładysław Szlengel

„Nigdy panu tego nie zapomnę",..
("Motto: „M ussolinil N ig iv  panu tego me 

za^rumnę”...
A  Hitler).

...że w słonecznym Tyrolu nie będą śpiewać 

...że spochmumieje Grosglocknera szczyt. 

...że miast piosenki zwykłej rozbrzmiewa 
w przecudnem Gmunden Paradeschritt 

.że w  Schoenbrunie, Grinzingu i Ptaterze 
nie ibędzie rozwalcowanych dam 
...że ZeeJ am See słoneczność zabierze 
tysiąc swastyk — czerń rozsianych plam... 
...ze mowę odjęte granicznym słupom 
dzielącym dwa kraje: marsza i walc

środka’ me może w tych warunkach 
przynieść rozwiązania; warunki te 
wym agają rostrzygnięć stanowczych 
i definitywnych. „Zwalczanie się 
stronnictw jest dla Polski tj7m nie­
bezpieczniejsze, że w7skutek walk. 
tych pogłębiają się różnice dzielni­
cowe: Poznańskie jest.dom eną naro­
dowej demokracji, M ałopolska — 
Stronnictw a Ludowega, a b . Kon- 
gjesów ka — sferą wpływów PPS 
„Piłsudski, — brzmią ostatme zda­
nia streszczonego tu artykułu, — 
który posłów sejmowych traktow ał 
twardo, był wielkim wychowawcą 
swego narodu i z fanatyczną niemal 
jednostronnością podkreślał walor 
dyscypliny. Śmierć jego spowodo­
wała zastój. System  jego nie został 
doprowadzony do końca, a partie 
nie mogą jakoś wymrzeć Polska 
dostatecznie dojrzała do jakiegoś 
wielkiego przełomu, n ikt jednak nie 
potrafi powiedzieć, kiedy ten prze­
łom nastąpi w jakim pójdzie kió- 
runku-”

...że w 'Wiedniu „gemutlich" pilnują schuppa 
a w  cafe>huusach błysk* stal ..
...że przyszii — dorwali się do masła 
i słać zaczęli biunatny strach 
i zamiast masła rostaw .ą h asa  
i gorycz propagandowych płacht 

-że Freud uciekać musiał z Wiednia 
że prysły- sny twórcy teorii snów 
że „pteczlP  to wasza piusnka powszednia 
i prócz „Heli!* innych nie znatie słów... 
...że robotnikom kneblujesz usta 
że niszczysz dzieła wiekopomne 
że depcesz t a k  taty  i ważność ustaw 
Zdobywco!

.nigdy Panu tego nie zapoiwn' 
(„Robotnik")

M. Zoszczenko

„ S T Y P A "
Przed, kilkoma aniani umarł pe­

wien miły człowiek N. B-uw.
Naturalnie, był on przeciętnym ro­

botnikiem. Lecz kiedy, jak się to mó­
wi, zakończył swą ziemsaą arugę, zu 
częio go wychwalać, jakim był szla 
chętnym człowiekiem i doskonałym  
robotnikiem.

Wszyscy go bardzo ćhwaliłi i za ­
uważyli go po śmierci.

Wszyscy zwrócili uwagę na to. 
ja k  czysto i kulturalnie się ubierał.
I  w  jakim porządku utrzymywał swój 
warsztat: zdmuchiwał swój kurz i 
każdą śrubkę czyścił watką.

Zaś w dodatku, nie odstępywał 
digdy z  pewnych swoich zasad,

Tego lata , naprzykład, zachorował, 
t le  mu się zrobiło w ogrodźie. W  
wolnym od pracy dniu przyszedł ao 
swego ogrodu i robił tam coś Pod- 
lewał kziaty. I nagle zrobiło mu się 
słabo. Dostał zawrotu głowy i upadu 

Inny na jego miejscu zawołałby: 
„Proszę - mi nalać waleriankif Lub 
„Zawołajcieprofesora’ , A on nie trosz 
czy ł się o swoje zdrowie. I padając, 
powiedział „Ach zdaje mi się, że na 
grządkę upadłam, i kwiaty zmiąłem” 

Chciano natychmiast wezwać lęka 
rza, lecz on nie pozwolił odciągnąć 
od pracy rak roboczych.

Mimo to jednak zawieziono go do 
domu i tam, pod opieką najlepszych 
lekarzy chorował przez dwa miesiące 

Naturalnie wyprawiono mu wspa­
niały pogrzeb. Muzyka grała walce 
żałobne Wielu towarzyszy odprowa­
dzało go na cmentarz,

Nad mogiłą wygłoszono bardzo u- 
rorzyste przemówienie. Chwalono go 
l podziwiano, jacy ludzie bywają na 
świecie.

Pod koniec jeden jego bliskich przy 
jaciół, znajdujący się obok wdowy, 
powiedziałprzea wyjściem z cmentarza.

— Tych, którzy pragną uczcić pa­
mięć swojego przyjaciela i towarzy­
sza, zaprasza wdowa do slebię do 
mieszkania na herbatę.

Śród odprowadzających nieboszczy­
ka był niejaki M. Naturalnie, M. do 
brze nie zna ł zmarłego. Ltcz k.lka- 
krotnie widział go przy pracy.

I  teraz, kiedy wdowa zaprosiła do 
siebie, on również udał się na stypę. 
I  poszedł ja k  się to mówi, z  czystego 
serca. Nie m iał żadnych pobocznych 
myśti. I na stypę poszedł me dla tego 
by się najeść, Tymbardziej, że dziś 
mkomu się jedzeniem nie zaimponuje 
Poszedł poprostu dla idei. „ Oto — po 
myślał — taki szlachetny człowiek; 
pójdę — pomyślał—posłucham wspom 
nień jego krewnych i w cieple trochę 
posiedzę".

Więc też razem z  jedną grupą po­
szedł.

Oto prżychodzą wszyscy do miesz­
kania. Stół, naturalnie, nakryty, Je­
dzenie. Piąte — dziesiąte.

Wszyscy się rozebrali. I nasz M. 
również zdjął palto. /  chodzi pomię 
dzy rożpaczonvmi krewnymi, przysłu  
chając się wspomnieniom.

N ag!e, w  jadalni zbliżają się doń 
trzy osoby:

— Tu — powiadają — zebrali się 
bliscy krewni nieboszczyku. Ws>ród 
nich będzie pan ob-ym /  wdewa oce­
nia zjawienie się pana w jej mieszka­
niu, jako bezczelność. Proszę włożyć 
palto i uwolnić mieszkanie od swojej 
obecności

Temu, naturalnie, przykro się robi 
od tych stów ? zaczyna tm tłumaczyć 
że nie przyszedł tu z  źaanego jnnego 
powodu, jako jeno za głosem swego 
serca.

jeden z ni< h powi ida:
— Znamy pana serce — przyszedł 

pan tu by się n jjeSĄ a tym samym 
obraził pan zmarłego. Niech pan czym 
pręd ej stąd z iik/ii , ponieważ w ta 
ki ej chwili obniża pan nastrój przyja 
ciół i krewnyi h

I tymi stówy bierze jego palto i 
narzuca M na ramiona

A drug' zn jom y chwyta jego czap 
kę i wciska mu obiema rękami na 
głowę tak że uszy aż do bólu ma 
ŚC'Śaięte.

N  e, mkr go, naturalnie, me dót- 
kneęł, ani się nawet na mego nie za­
mierzył. Tak, że pod tym względem  
wszystko się obeszło w pewnym stup 
n u kulturalnie. Lecz wzięli go za rę 
ce i wyprowadzili go na korytarz. 
A na korytarzu krewni ze sirony wdo 
w y  trochę go skrzyczeli, a jeden na­
wet z  lekka kopnął go kolanem, I to 
s p r a w iło  mu o Wiele większy ból mc 
ruiny, an źeh fizyczny.

IV ogóle nie rozumiejąc n i', z tego 
co zaszło wyskoczył na schody z  ża  
lem i obrazą w duszy.

/  oto wczoraj wieczorem M. przy­
szedł do mnie i prosi, bym wyjaśnił 
mu tę jego cała sprawę

Bvł bardzo zdenerwowany z żalu 
drżał ma podbródek, a z oczu płynę­
ły  mu łzy,

Opowiedział mi całą tę historię i 
spytał, co o tym myślę.

A ja, pomyślawszy, odrzekłem:
— Cu się tyczy ciebie, drogi przy­

jacielu, to popełniłeś mały błąd. Po­
szedłeś tam zs głosem serca. Wierzę 
ci Lecz wdowa myślała tylno o bli­
skich i dobrych znajomych je j męża. 
Gdyby cię fabryka zaprosiła na wie 
czór, poświęcony jego pamięci i tum  
nazwanoby cię obcym i wydalono z 
tam tąd—to byłoby dziwnym. W tych 
subtelnościach należy się zawsze or­
ientować. Lecz co się tyczy Ich, to po 
stąpili oni z  tobą brutalnie, powie­
działbym niekulturalnie. A że jeden  
z nich wcisnął ci czapkę na głowę— 
to jest on po prostu świnią.

Tu siedzący u mnie M. trochę stę 
nawet rozchmurzył. Powiedział:

— Teraz rozumiem w jakim sensie 
on nazw ał mnie obcym. Reszta mnie 
ju ż  teraz me obchodzi.

Uścisnąłem mu rękę. Podarowałem 
mu książką I rozstaliśmy się, jako  
najlepsi przyjaciele

A kiedy M. odszeał, pomyślałem  
o tym , że ci sami ludzie, kłórzy go 
tak brutalnie wypędzili, napewno bar 
dzo delikatnie obchodzą się ze swoimi 
maszynami. Napewno strzegą ich i 
pieszczą. A już w żadnym wypadku 
nie wyrzucajo ich do sieni, i żawsze 
na skrzyni, przy przenoszeniu ich z 
jednego miejsce na drugie, p is zą : 
„Nie rzucać/', łub „Ostrożnie’ .

Pomyślałem jeszcze i o tym te nie 
źle byłobv i ra człowieku coś kreda 
napisać Jakieś tam słowo: „ Porcelana“ 
„Lżej!..

I  pumyślawszv o tych sprawach, 
postanowiłem dla pouczenia opi9ać 
tą autentyczna hisiorńę. I  oto ona 
przed wami,

-oGo—
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Alfred gejgar

99TRZEJ TOWARZYSZE"
Rtmarque maluje tragedie powojenna 

zdemobilizowanych żołnierzy
Są tizej tow arzysze z wojny. Z 

przerażającą nędzą pokoju, który 
p j  niej nastąpił, nie wiedzą co po­
cząć. Nie umieją sobie poradzie z 
życiem... ale życie z mmi również 
nie.

Zakładają mały w arsztat repera 
cyjny dla sampchodów, z ktorego 
dochodow poicrywają swe skromne 
potrzeby i wielkie zapotrzebowanie 
na alkobol.

Są to surowi cnłopcy. Zawszejgu 
towi do twardego uderzenia i twar 
dego słowa. W  szkole wojny nau­
czyli się pogardzać śmiercią i od­
zwyczaili się szanować życie. W spól 
na im jest nienawiść do porządku, 
ustanowionego prz z społeczeństwo 
wspólne również głębokie niezado­
wolenie z porządku rzeczy na świe 
cie. W spólna jest również trzem 
towarzyszom pogarda dla wielu jesz 
cze innych rzeczy  dla chaosu idea 
łów, stawianym ludziom, jako cel 
życia; dla kruchości moralnych pod 
staw i piaw,  rządzących światem; 
dla wszelkich wartości, zasad filo­
zofii, k tóre sta ia ją  się zabrukować 
przepaść nicości, nad lrtórą człowiek 
wybudował swe domostwa.

'W spólna jest również tym trojgu 
których nazwać można porządnymi 
chłopakami, kwiecisto u rw sow ska 
mowa codzienna i soczyste wyrażę* 
nia.

W  innej atmosferze, niż w po­
wieści, naw et najwięksi cynicy rzad 
ko kiedy potrafią się zdobyć na 
tak dosadna mowę.

W spólne jest również wojennym 
towarzyszom pijaństw o, zarówno 
jako coś absolutnie dobrego, jak 
również jako wvstia ratunkow a w 
morzu zła.

Ich stosunek do maszyny - auta 
jest niezwykle głęboki. Są z nim 
potrójm e związani: duchowo, morał 
nie i fizycznie. Żyją oni z autem w 
rodzaju symbiozy, ma tu miejsce 
jakby wymiana istot: ludzie mają 
motory w piersi, a auto *— serce. 
Który z nich siedzi przy kierownicy 
zrasta się z maszyną, ak mężczyz­
na z koniem w legendarnym  cen­
taurze.

Czytelnik poznaje bliżej tylko 
jednego tylko z trzech towarzyszy, 
mianowicie tego, z którego 'punktu  
widzenia powieść jest przeżyta i na 
pisana. Drugi w tym związku naz­
wany jest poważnie — żaitobliwym  
rom antykiem  i ma złoto rzorwoną 
czuprynę,

Trzeci prowadzi auto, jak diabei. 
W ięcej indywidualnego nie dowia­
dujemy się o tych dwóch. Świat o- 
taczający, z którym  towarzysze się 
stykają, składa się przeważnie z lu 
dzi, spotykanych w tych t. zw. ni- 
żinach socjalnych: z szynkarzy, kel 
nerów, prostytutek, zwichniętych 
egzystencji, oryginałów, lub łotrów. 
W  ten  niezbyt burżujski św iat do­
staje się przez przy paaek  mała ślicz 
na burżujka. dziewczyna Pat, deli­
katna, chorowita, i jak się później 
okazuje, skazana przez swą chorobę 
na przedw czesną śmierć. W ielka 
miłość opowiadającego tow arzysza

C zy tajcie 
K R A K O W S K I
K u rie r  K ie c z u rn y

jest właściwie najżywotniejszą tre­
ścią powieści. Miłość która ze stwar 
dinałej zimnei natury mężczyzny 
wyczarowuje kwitnącą pełnię czu­
łości, dobroci i ciepła; miłość, k tó ia 
ze zgorzkniałego serca wydobywa 
najcudowniejszą zawstydzona sło­
dycz.

Pięku.e i przekonywująco opisał 
autor, jak wrażliwa Pat w miłości 
do swego brutalnego przyjaciela, 
przestaje odczuwać brutalność świa 
ta, otaczającego jej ukochanego. 
Codzienność staje się świętem gdy 
jej dotyka Pat, brutalność zamienia 
się wr delikatność. T ak pięknej moc 
nej historii miłosnej ju* dawno nie 
czytaliśmy. O statnio może w książce 
wielkiego am erykańskiego pisarza 
Hemingurayo p. t. „W mnym kra 
ju 11, która zdaje się była wogóle

cnrzestną m atką noWej pracy Re- 
m arque’a. Również bowiem n niego 
delikatność przeplata się z brutal­
nością. uczucie objiw ia się przez 
pośpiech, z jakim się ukrywa. U nie 
go również wielką rolę odgrywa pi 
jaństwo. Tylko, że bohaterowie He 
minguraya mają inny zawód, niż 
trzej towarzysze, Dla nich wędka 
jest tym, czym dla tamtych auto.

Piękną swą powieścią zdobył Re- 
m arque znowu mocną pozycję w li­
teraturze. Pomimo całego nihilizmu 
mimo wszelkich zwątpień w Boga 
x świat, jest to rom antyczna książka.

Z opowieści o trzech towarzyszach 
wieje, choć ostro i zimno, to samo 
upajająco seice chłopców powietrze 
które unosi się z kart niezapomnia­
ny ch pięknych ,,Trzech pionierów". 
W  książce R em arque‘a przedsta­

wione jest może życie, jako coś nie 
do zniesienia przez siły ludzkie, ja ­
ko szereg złudzeń,' rozbijających 
wiarę człowieka. Lecz przyjaźń, mi­
łość i wódka — są gorącym tego 
zaprzeczeniem.

Końcowy rachunek wskazuje jed­
nak pozytywną pozycję.

A gdzieniedzie świecą z ponurego 
świata ludzkiej niedoli delikatne 
barwy przedziwnego piękna.

Skraw ek błękitnego nieba wpada 
przez wysokie okienko do celi ska­
zańca. Nic można twierdzić, że go 
ten błękit pociesza, ale patrzy on 
nań z zachwytem ,

Rem arque opowiada po mistrzow­
sku, treściwym i plastycznym języ­
kiem.

Piętno chwili jest w nim zaklęte. 
- O -

Migawki Krakowskie

GŁOSY ULICY
Chemicznie czyszczona wata doktora 

lirum al Cota. paczka 10 groszy 1 Chemicz* 
nic czyszczona watal — żałosny głos ko« 
biecy stara się zagłuszyć gwar wielkiej 
ulicy.

— 100 kartkowe notesy kieszonkowe po 
10 groszy! Ostatnia okazja po 10 groszy!

— Sznurówki nici, sznurówki...

— Podwójne, szlifowane lusterka1 — 
wtórują jej słabe dziecięce głosy.

— Najnowsze modele! Paryskie, wie* 
duńskie żurnalc!

A spuchnięte odmrożone ręce „kupców" 
btdące zarazem sklepem j ladą i Kasą, ich 
sine od dmna twarze i strzępy ubrań, krzy* 
cza jeszcze żałośniej o pomoc.

P n ed  wystawą z losami tłum ludzi.

— Główna wygrana 100.000 zł padła 
znowu na naszą najszczęśliwszą kolekturę! 
— krzyczą wielkie czerwone litery Podska* 
kują śmiesznie „uszczęśliwione" manekin* 
k. w wystawie. Płyną i płyną z olbrzymie* 
go worka papierowe krążki pięciozłotowe

— G dyby to były prawdziwe .. — wzdy* 
cha ktoś z tłumu.

— I nasze — dodaje wymalowana pa* 
niusia w drogim futrze.

— Gdyby to były nasze... — marzą 
głośno brudne, oberwane dzieci. — Mama* 
sia kupiłaby nam wszystkim nowe buciki 
i cieple płaszcze. Mieszkalibyśmy na pierw­
szym piętrze. 1 mama nie chodziłabv już 
na posługi Prawda?

— Widzisz Adasiu — tłumaczy służąca 
grubemu chłopczykowi opa.ulonemu w 
w ciepły wełniany szalik — gdyby twój 
tatuś miał chuć połowę tych picniędzs, 
mógłbyr  całą zimę być w Zakopanym

— 1 miałbyś codziennie ze sto ogni 
b e n g o l s k i c h . . .  narty... łyżwy n a w t  for* 
tepian.

Kilkadziesiąt nerwowych iąk i niespo* 
kojnych oczu przebiega szybko Kolumną 
wygranych Odchodzą pow oli zgarbieni, 
znużeni.

Mały może piętnastoletni chłopak prze* 
ciska się energicznie i głośno zachwala 
swój towar

— „Kruchurkie, świeże, obwarzanki! 
Dwa za 5! Cztery za 10 groszy I

Z wyplutych czy wykrzyczanych płuc 
stojącej na uboczu kobiety dobiega tyli * 
chrapliwy sztpt

— „Kup pan gazetę! Bardzo ciekawe! 
Za 10 groszy!"

, A  blady bez ręki kaleka, swoją jedyną 
lewą ręką wciska zręcznie gapiom zielone 
karteczki.

„Tylko na kilka dni przybywa do Kra* 
kowa.

Rodzą Jo=ga — grato-psycholog światowej 
sławy.

Przybywa wprost z Indii gdzie poznał 
tajemnice tamtejszych magów.

Podaje numery szczęśliwych losów' 
Ostrzega przed kradzieżą! Pomaga przy 
wyborze zawodu Wskaże każdemu drogę 
do majątku i powodztnia! Pomoże rozwią, 
zać najzawilsze konflikty życiowe! Porady 
już od złotego".

Ktoś się uśmiecha pod wąsem.
Drugi mnie i targa gniewnie głupią kartkę 
Ale czyjeś zgorzkniałe zmęczone usta szep­
czą cicho „Spróbuję. Mozę ieanak“...

Przed pustą, zamgloną szybą sklepu ze 
słodyczą, na drugim rogu marzy śpiewak, 
głośno o Monuelli, pocichu pewno o chle* 
bie.

K T «ówna

MODA

fflSDHY I m m  : ; !r S ilS E
Faworytem sezonu wiosenneggo iest ma­

teriał w pasy, nic wyKlucza to jednak sym* 
patu dla tkanin gładkich. Jasny kostium do 
ciemnej bluzlu nie jest u nas rzeczą nową 
ale w tym roku magazyny lansują gc jako 
ostatni krzyk mody. Modne kolory są wy* 
jątkowo jasne i nawet śmiałe w odcieniach, 
jak cyclamen, kolor cegły, vieux rose. re* 
zeda i inne Tegoroczny granat jest w od­
cieniu jaśniejszym od poprzednich lat, mod* 
ne są również mocne, intensywne błękity 
białe wypustki, białe ibluzk, białe torby, 
rękawiczki i kapelusze cieszyć się będą wy* 
jątkowym powodzeniem.

Późniejszą wiosną na popołudnie obo* 
■wiązującym niema! strojem będzie czarne 
bolerko narzucone na deseniową sukienkę. 
Bi ałe płaszcze i zak e ty  z grubego płótna 
lub gros grain należą również do repertu* 
aru dziennego. Sportowe suknie z białego 
jedwabnego rypsu spotykana będą na każ­
dym kroku Będą albc ściśle angielskie tai!* 
leury albo same tylko marynarki do ciem* 
nych sukien, albo wreszcie długie lub trzy* 
ćwierciowe płaszcze do sukien imprimee

Wszystkie prawie panie pamiętają o suk. 
niach i okryciach na piękną, słoneczną po* 
godę ale nie wolno nam zapominać, że wio* 
sna miewa kaprysy i że obok dni słone rz* 
nych możemy się spodziewać wiosennych 
burz i slót. Ażeby taki dzień me był dla 
nas źródłem rozczarowania, musimy pomy­

śleć zawczasu, jak się uzbroić w olpowied* 
m mundur na mcpogodę, żeby nam w nim 
było w ygoan.e , ładnie. Przedewszystfcim 
muszą być aabrze zabepieczone nog,. A 
więc obok eleganckich letnich panrofl każ* 
da pani musi mieć w swojej garderobie pm 
rę mocnych sportowych półbucików; mil­
sze to wszak od gumowych deszczowej 
które nieprzyjemnie rozgrzewają n >gę. M a­
teriał, z którego uszyjemy sobie okrycie na 
deszcz, musi być w bardzo debrym  gaiu-i* 
ku i przy tym impregnowany. Dobrze je­
żeli moeż być do tego kapelusz z tego sa­
mego, co płaszcz materiału. Wygodniejsze 
to od beretu, bo osłania twarz przed desz­
czem; mowa tu oczywiście o kapeluszu z 
rondem. Płaszcz deseniowy może być w tym 
roku jasny, co stanowi koncesję r.a rzecz 
twarzowości. Fason najlepiej taki, żeby nie 
było dostępu dla wiatru i deszczu, a więc 
możliwie najszczelniej zapięty. PięKny jest 
model deszczowego palta, zapiętego az na 
trzy rzędy guzików z podniesionym do pó» 
ry kołnitrzem. Długość takiego deszczowego 
płaszcza musi być conajmniej trzyćwiercic.* 
wa, ale najkonsekwetniejszy będzie płaszcz 
długi, przykrywający całą suknię. To, że 
można nosić krótki płaszczek ,gdyż parasol 
chioni od deszczu, jest nielogicznym argu­
mentem, nie zdoła bowiem ochronić od bło* 
ta i deszczu spódnicy

Celine
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Zgrzyty

Cóż żc-
Tyle się mówi o życiu że aż czasem 

uszy bolą od tego gadania Niema uważam 
człowieka na świecie, któryby machnął ręe 
ką gdy mu ktoś opowiada o życiu, powie 
dział że go to nic a nic nie interesuje.

Inna rzecz, że każdy będzie mówił na 
swój sposób, że każdy będzie starał naciąga 
nąć na swoje kopyto — ale mimo to życic 
zaciekawia — zaciekawia chociaż by ono 
było  najniższe — najbardziej podłe.

Nie zawsze sprawia przyjemność słucha- 
nie — o nie zawsze. Czasem w opowiada 
n iu  drugiego odnajdzie się jakiś zamarły 
już frag-ment z własnego życia.

Fragment który może dużo, dużo kosz« 
tował goryczy bólu — a czasem i łez (choo 
ciaż nie każdy znowu potrafi płakać). Więc 
wtenczas jest przykro — przykżej niz zwy< 
kle.

Rożne
SKŁAD SUKNA

RITTERMANN Kraków Rynek G* 9.
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 

NADESZLI najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
m 9, tel. 143 79.

WYPtfA WKINIF WOWLECE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

KREDENS z w itryną orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nuwomiejska 2.

SZTA NCE, sznity wyrabia pracow ­
nia „PRECYZJA" Kraków K ra­
kowska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie .‘roboty jak : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy w szel­
kie narzędzia 1 noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie 1 specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

m a t e r a c e  p o d u s z k i  z  t r a w y  m o r ­
s k i e j  POLECA ZAKŁAD TAP1CERSKI 
BARDACHA Kraków, K rakow ska 44 le i.  
174-83.-D L A  PENSJONATÓW SPECJAL­
NE WARUNKI.

Koncesjonowane Kursy kroju I szycia 
„JÓZEFINA* Kraków, Warszawska 4

Nowy kurs 15 marca. Przyjm uje 
się i Parne z szyciem nieobeznane 
System  fra ncuski. G w arancja wy­
uczenia. Kursy codzienne.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW R ajska 4 
kapuje w szelk ą  b iżuterję, kartk i z a s ta ­
w n icze , zęb y  sz tu czn e , p ła c i p e łn ą  
w artość .

LODOWNIE RZEŹNICZE — GO­
SPODARCZE I. T. P. NAJWIĘ­
KSZY WYBÓR — SATTLEF 
KRAKÓW, STRADOM 18

TANI MIESIĄC
z okazji przeniesienia Lokalu 
J A K Ó B A  K L I P S T E I N A  
na Starowiślnej 22, wejście od 
ulicy Dietla strona P. K. O. 
tel. Ib8 57, poleca karnisze, lu­
stra, ramy. — Ceny okazyjne

wiosnt ?
A  bywa tak przecież.
Gorzej jest gdy się już musi słuchać — 

gdy chociażby człowiek chdał odbiegnąć 
od tego gdzie indziej a nie może. Tak 
wtenczas jest naprawdę gorzej,

I niema innej wtedy rady jak zagłębiać 
się coraz bardziej w rzeczywistość — brnąc 
w niej po kolana — przeżywać ją duszą 
sercem i wogóle być nią.

Tak.
W tedy się poruszają w człowieku 

wszystkie ludzkie czułości — wtedy się 
stara zajrzeć najgłębiej do duszy tego dru« 
siego i rzeknąć mu —

— Wiesz co — ja cię rozumię.
I chociaż nic mu nie może zrobić — cho 

ciaż nie może rozegnać czarnych chmur 
zebranych nad jego życiem — to jednak 
sprawia mu to zadowolenie że go rozumie.

N a u k a  —  w y r h o w a n i e
ANGIELSKIEGO, francuskiego nie­

mieckiego, wyucza pierw szorzę­
dnie, tanio, nauczycielka gimna­
zjalna. K orespondencja handlowa, 
tłum aczenia i zniżki dla studiują­
cych W.S.H. Zgłoszenia Kraków, 
ul. Sarego 11, mieszkanie 10.

STENOGRAFII BIUROWEJ now ą grupę 
początkow ą rozpoczyna się  we w torek  
5 k w ietn ia . W yższe kursa oraz p isan ie na 

m aszynach Kursy ZOFJ1 SCHÓNGÓTÓ- 
WNEJ, Kraków W. W. Św iętych  8 I. p 
front te l. 109-97.

W pisy oa godz. 9-tej rano do 6 w ieczór  
•Jia prenum eratorów  „Krak Kuriera 

W ieczornego 1 P oran n ego’* zniżki).

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Łaskaw e zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela".

FO RTEPIA N Y  - PIANINA 
wielki wybór po cenach najniższych 

Nowe SOM M EkFELDA pianina 
od 1 200 zł — w składzie forte­
pianów BOLONSKJEGO Kraków 
św Anny 3

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela  
lekcyj w  zak resie  szk ó ł średnich i pow ­
szechny eta,

Z głoszenia ,K iak . Kurier W ieczorny"  
te l. 164-20.

PREZERW A TY W Y  gwarantowane 
tuzin 1*50 zł. „MARS" Kraków, 
Marka 23.

PRA CO W N IA  kraw iecka L O L I  
EILE Jasna 6, IIp . otwarta. Zagra­
niczne żurnale. Ceny przystępne.

NOW OCZEŚNIE urząazony sklep 
spożywczy z dużą w ystaw ą i ma- 
gazy nem korzystnie • do sprzeda­
nia. Zgłoszenia pod „1200‘‘ do 
adm inistracji Kuriera W ieczorne­
g o

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK* Kraków, XXII, 
K alwaryjska 23.

A  to niezmierni! dużo.

Gorzej gdy jakiś pozujący snop krzv» 
wym uśmieszkiem pominie to  wszystko m< 
by go nie obchodzące i powie:

— N o  tak tak — mój kochany źle źle 
— ależ gdzież dzisiaj jest doDrze...

I co w tedy?
Oczywista milczenie pogardy — jak 

zwykle

I nic tair. w tedy że wiosna podnosi ęło-. 
wę. N ic że planty zaczynają się zlekka zie* 
lenić — gorycz jest goryczą nawet w naj, 
bardziej rozkwitłą wiosnę. Bo i wiosna 
ni< zawsze jest wiosną — a ludzie nie zaw, 
sze są ludźmi.

I coż?
Trudno nazwać człowiekiem — tego 

który nie chce zrozumieć drugiego. Ludzie 
się winni rozumieć po ludzku i po ludzku 
d:? siebie ręce wyciągać.

Zresztą wiadomo jest że trudno w tych 
czasach nienawiści znaleźć człowieka — ale 
przez to nie można zatracić w iary w czło* 
wieka. Mimo wszystko — mimo tych czar, 
ro ch chmur i rozczarowań trzeba szukać 
człowieka — naprawdę człowieka, któryby 
po ludzku życie zrozumiał,

Ignotus.

flanUin zagrożony
Zaciekłe walki nad rzeką 

Błykitną
Londyn. — Z Nankau donoszą, 

że kontrofenzywa chińska rozwija 
się ponwślnie. Zacięte walki toczą 
się w rejonie W uhu, oraz na linii 
Belpin — Pukou i w prowincji 
Szanciuń, gdzie operuje 8 armia 
chińska, która zdołała zająć w stie- 
fie Idźou nowe tereny, zadając Ja­
pończykom dut.kbwe s iu ty .

W  i ejonie W uhu, nad rzeką błę­
kitną, walki toczą się ze zmiennym 
szczęściem. Dowództwo sił japoń­
skich przywiązuje duże znaczenie 
do utrzym ąnia tej pozycji, której 
zdobycie otwierałoby Chińczykom 
drogę na Nankiu. Codziennie przy­
byw ają na linię bojową nowe posił­
ki japońskie.

Szczególnie zacięte boje toczą się 
o opanowanie prawego brzegu rze­
ki B łękitnej. W ojska chińskie za­
ciekle atakują pozycje japońskie na 
tym  odcinku i w kilku punktach 
zdołały przerwać linie obronne i 
zbliżyć się do rzeki na tyle, by móc 
utrudnić desant świeżych posirków 
japońskich.

Przysłowie
C eny w restauracji zostały przesolone. 

Gość unosi się:
— Dodajcie do  rachunku nawet datę?  
Kelner — A  (Laczegóżby nie? Czas to

pieniądz 
S id .

Matka: — Mój B ożel Loluś połknął za< 
pałki... C o tu robić?

Ojciec (w  roztargnieniu): — W eź moją 
zapalniczkę I...
W restauracji

Gość, do  przechodzące’.’ talerzem kciuki.
ki

—• Proszę zabrać z  powrotem tę zupę, 
nie jest dość gorąca.

— Skąd pan w ie o  tym ?
—1 W idzę, że pani trzyma w  niej palec. 

Kochająwy mąi
Żona: — C zy bardzo mnie k ich asz?  
Mąż: — N ad  żyd e.
Zona; — A  nie tęsknisz 2 kawalerskim  

stanem?
■ M ąż — O nie, tak mi obrzydł, że gdy* 

byś umarła to za tydzień się zemę.

Meksykańska  
Jartia Pracy

domaga się dalszych reform  
społecznych

“i
Londyn. — Z Mexico City dono­

szą, że w związku z sytuacją wy­
tw orzoną na skutek decyzji rządu 
w spraw ie upaństwowienia kopalń 
naftowych doszło do porozumienia 
wszystkish organizacyj robotniczych, 
które utworzyły wspólna partię 
„Konfederacje P iacy", na czele któ­
rej stanał wybitny przywódca ro ­
botników Soliaano.

Nowa partia, do której przyłączył 
się również związek urzędników 
państwowych wypowiedziała się 
zdecydowanie za poparciem polityki 
rządowej, wysuwając jako naczelny 
postulat całkowitą reorganizacje ży­
cia gospodarczego i socjalnego w 
Meksyku w myśl zasad pełnej de­
mokracji,

Nowa organizacja polityczna ma 
stać się trzonem, dokoła którego 
skupią się wszystkie ugrupowania 
demokratyczne, tworząc jednolhy 
front ludowy.

Uchylony na wyrok 
adw. Szumańskiego

W arszaw a. — W  Sądzie Najwyż­
szym pod przewodnictwem sędzię 
go Jam onta rozpatryw ano skargę 
kasacyjną adw okata Szumańskiego 
od wyroku Sądu Okręgowego, ska­
zującego go za obrazę ministra 
Grabowskiego na 8 miesięcy wię­

z ien ia . Referow ał .spraw ę sędzia 
Korczak. Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach otwartych,

Po 2-godzinuej naradzie Sąd Naj­
wyższy ogłosił wyrok, mocą które­
go uchylił wymierzoną karę i spra­
wę przekazał do ponownego roz­
patrzenia przez Sąd Okręgowy.
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Drugi wieczór piosenki w sali plastyków 
odbędzie się dnia 5. brr Publiczność licz-, 
mc zapełniająca salę nagrodziła znak >mi > 
tą pieśniarkę stołeczną rzęsistemi oklaskami 
za pięknie wykonane piosenki.

Kasa sprzedaje już bilety na wieczór, 
który odbędzie się 5 kwietnia.

W  teatrze

— Jak tam b y ło  w  teatrze?
—i Świetny sufler, słychać go było nawet 

w  ostatnich rzędach 
Sen

— Jak pani może mieszkać na tak oźy> 
wionej ulicy? Przecież nawet w nocy pa» 
nu je na niej ożyw iony ruch i zgiełk. C iy  
me przeszkadza to pani spać?

— Bynajmniej. \T idzi p a r , mój mąż chra 
pie tak głośno, że absolutnie nic nie słyszę.

Zazdrość

— Patrz najdroższy, jakie śliczne futro 
na wystawie 1 Zakochałam się w nim.

— C.hodź prędko stąd, bo  mnie chwyta 
zazdrość

G łupi ma szczęście

On: — Byłem chyba bardzc głup:, gdym  
się z tobą ożenili

O no: — Ja myślęI A le głupi ma zawsze 
szczęście!

(Lc Rire)
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TROCHĘ HUMORU

OGŁOSZENIA: Ruzmlar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w  jednym lamie Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona w l  łamie za m/m zł 1.25 Tekst II—Vń strony zl 1.— 2a tekstem zł 0.70 Nadesłane za Im/m w 1 m/m w 1 ramie zł 0.75 Nekrologi w tekście do 86 
nr/m w 1 łamie zł 20’—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0 10 Dla Doszukujących pracy w drobnych za słowo 0 0 5  Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 15 .
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